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Stolica Apostolska
przeciwko Bolszewikom.

Ju ż od 1 2 -tu lat prowadzi rząd R o ­
sji sowieckiej swoją bezwzględną w al­
kę przeciwko wszelkiej religji, nie za­
niedbując w tym  kierunku żadnych 
środków, choćb-y najsrozszych.

Początkowo postępowano zdecydo­
wanie. aie dosyć ostrożnie. Rząd so­
wiecki podkopywał przedewszystkiem 
prawosławny Kościół rosyjdd, który 
za czasów caratu cieszył się ogromne - 
mi przywilejam i, posiadał wielkie ma­
jątki i niezwykłe znaczenie u sfer rzą­
dzących. Bolszewicy zaczęli prześlado­
wać duchowieństwo i kult prawosła­
w ny, a w ich miejsce popierać różne 
sekty religijne, myśląc, że w  ten sposób 
doprowadzą do rozbicia Kościoła. Za- 
Vv iedli się jednak pod tym względem 
gruntownie. Ruch sekciarski ogarnął 
ogromne masy ludu rosyjskiego, a sa­
me pisma rządowe przyznają dzisiaj, 
że pod wpływem sekty babtystów i 
ewangelistów, znajduje się około 
trzech miljonów robotników i chło­
pów rosyjskich.

W rogowie wszelkiej religji zaw ró­
cili wiec z drogi i zakreślili sobie ol­
brzymi, a zarazem potw orny plan w y ­
tępienia ducha religijnego wogóle, zni­
szczenia wszelkiego kultu religijnego, 
jego objawów, ceremonij, świątyń, 
świąt i propagatorów. Od kilku lat 
działa słynne „O gólno-związkowe sto­
warzyszenie bezbożników ", na którego 
czele stoi znany działacz kom unistycz­
ny, Jarosławski. Bezbożnicy, popierani 
przez rząd na wszelki sposób, w yda­
jący własny swój organ w 350.000 e- 
gzempl., zalewający Rosję agitacyjne- 
mi książkami i broszurami, nie cofają­
cy się przed żadną represją ni gwał­
tem — wszczęli akcję bezwzględnej 
wałki z Bogiem i religją, bez oglądania 
się na to, w  jakiej formie wyznanio­
wej ten kult Boga i ta pobożność się 
przejawia.

Rząd sowiecki i idące pod jego 
sztandarem rzesze bezbożników, po­
stanowiły zniszczyć ideę Boga i pobo­
żność, zarówno w duszach prawosław­
nych, jak katolików, jak protestantów, 
jak wreszcie żydów  i innych jakiejkol­
wiek w iary poddanych Rosji.

Naturalnie, że ta zażarta i jakąś 
djabelską mocą kierowana walka zw ra­
ca się w pierwszym rzędzie przeciwko 
dawnemu oficjalnemu Kościołowi R o ­
sji i przeciw religji chrześcijańskiej 
wogóle.

N ie trzeba przypominać więzień 
i prześladowań niezliczonych księży i 
biskupów katolickich 1 prawoslaw- 
nych, niezliczonych w yroków  śmierci, 
wydawanych na nich, jako na rzeko­
m ych zdrajców i przeciwników dzi­
siejszego systemu, nie potrzeba przy­
pominać zamykania kościołów i świą­
tyń, bezczeszczenia ich, obrabowywa­
nia z obrazów i aparatów religijnych, 
wreszcie tej osławionej już dzisiaj pro­
pagandy bezbożności w szkołach so­
wieckich, która zatruwa dusze m iljo­
nów dzieci i młodzieży, żyjącej w  tem 
państwie. M ajątki duchowne zostały 
pokonfiskowane, nabożeństwa odbywa­
ją się nieraz w  skrytości i jakby w ka­
takumbach, jak za  ̂czasów pierwszych 
prześladowań chrześcijańskich. N a ko­
ścioły i świątynie nałożono wysokie 
podatki, które ludność musi od wielu 
lat opłacać, jeśli się chce modlić. Y/szel­
ka religijność została wyśmiana, wy-

Ę  ostatniej chwili.

Posiedzenie Komisji sejmowej
dla zbadania zajść w dniu 31 października z. r.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13  lutego. Dziś przed­
południem rozpoczęło się posiedzenie 
Komisji sejmowej dla zbadania zajść w 
dniu 3 1 października ub. r.

Sprawę miał referować poseł Lie- 
berman. Przewodniczący, poseł Cze- 
tWertyński, zakomunikował, iż otrzy­
ma! w  tej sprawie list od Marszalka 
Piłsudskiego, nie może jednak dopuścić 
do odczytania go, albowiem zawiera 
on csły szereg obraźliwych słów w sto- 
runku do marszałka Daszyńskiego.

Gdy poseł Lieberman rozpoczął w y-

glaszać referat, posłowie z klubu B. B. 
W . R. zażądali kategorycznie odczyta­
nia listu zaznaczając, iż zawiera on ca­
ły szereg momentów oświetlających 
zajścia, oraz ma charakter oficjalny.

Przewodniczący poseł Czetwertyń- 
ski nie zgodził się jednak na odczyta­
nie listu, a wówczas członkowie klubu 
B. B. W . R . opuścili salę. Poseł Cze- 
twertyński złożył przewodnictwo Ko­
misji, W  sprawie tej odbywają się o- 
becnie narady poszczególnych klubów.

Obrady Senatu.
Warszawa, 12  lutego. (PA T ). Po 

referacie posła Boguszewskiego (BB) 
przyjęto bez zmian projekt ustawy 
o ujednostajnieniu term inów płatno­
ści podatków gruntowego i drogowe- 
go.

Po przerwie Izba przystąpiła do 
projektu ustawy o ochronie swobody 
w yborów  przed nadużyciami urzęd­
ników.

Sprawozdawca, sen. Makarewicz 
(CH D ) oświadcza, że w  tej postaci 
projekt nie nadaje się do przyjęcia i 
komisja wnosi o przeprowadzenie 
zmian w projekcie Sejmu.

Sprawozdawca po dyskusji w  koń- 
cowem przemówieniu oświadcza, że 
ustawa nietylko nasuwa wątpliwości 
prawnicze, ale zawiera sprzeczności, 
które utrudniają zastosowanie jej w 
praktyce. Kończąc, podkreśla, że tru­
dno mu będzie w przyszłości refero­
wać projekty komisji prawniczej jeśli 
będzie wiedział, iż prawne w ywody 
nie będą posiadały dla W ysokiej Izby 
wartości.

W  imiennem głosowaniu projekt 
ustawy przyjęto bez zmian j i  głosami 
przeciwko 40.

Po referacie sen. Poczętowskiego 
przyjęto bez zmian projekt ustawy o 
wstrzym aniu eksmisji dzierżawców na 
obszarze sądów apelacyjnych okręgów

warszawskiego, lubelskiego i wileń­
skiego.

Sen. Perzyński referował projekt 
ustawy o zmianie rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej w  przedmiocie w y ­
dawania »Dziennika Ustaw Rzplitej«. 
Referent podkreślił, że komisja o- 
świadczyła się za odrzuceniem ustawy. 
Konstytucja wprowadza dwuizbo­
wość. Tymczasem ustawa chce art. 
44 Konstytucji tak interpretować, że 
słowo »Sejm« ma oznaczać tylko Izbę 
poselską, a nie drugą Izbę parlamen­
tarną. W ykładnia taka niemoże być 
uważana za właściwą.

Wiceminister Sieczkowski oświad­
cza, że niezależnie od tego zasadni­
czego stanowiska, Rząd uważa, że 
postępowanie nad ogólną rewizją K on ­
stytucji jest w pełnym toku. W  chwili 
obecnej Rząd nie przywiązuje wagi do 
odrzucenia tego projektu, natomiast 
uważa za rzecz konieczną w prow a­
dzenie do projektu zmian, które są 
niezbędne, aby zapobiec wszelkim 
wątpliwościom  w  sensie prawnym .

Po przemówieniu końcowem re­
ferenta sen. Perzyńskiego, wniosek 
komisji o odrzucenie ustawy upadł 
54  głosami przeciwko 36 w imiennem 
głosowaniu. Ustawę samą przyjęto 
bez zmian w głosowaniu zwykłem .

N a tem obrady zakończono.

drwiona i pomieszana z biotem, a w 
zamian za odebranie religji, nie daje 
bolszewizm swoim wyznawcom  — ab­
solutnie nic innego.

W  ostatnich czasach natężenie a- 
gitacji ateistycznej przekroczyło wszel­
kie możliwe granice. Znane są fakty 
zabierania ze świątyń i zdzierania z 
murów obrazów Świętych, do których 
lud rosyjski przyw iązyw ał specjalny 
kult. Znane jest zamienianie kościołów 
i cerkwi na kina, kasyna bolszewickie
i hotele. Wreszcie nadomiar wszystkie­
go, rozpoczęło się obecnie burzenie 
klasztorów i cerkwi, jak się to stało 
niedawno ze starożytnym  klasztorem 
św. Szymona w  Moskwie, który zró­
wnano z ziemią przy pomocy 5.000 
komunistów, wśród specjalnych uro­
czystości i przemówień agitacyjnych. 
N ie można też nie wspomnieć o akcji, 
urządzonej przez bezbożników w cza­
sie ostatnich świąt Bożego Narodzenia 
i świąt innych wyznań. W  czasie Bo­
żego Narodzenia, nie tylko kazano 
pracować robotnikom  przez cały czas,

zarobek dzienny oddać na fundusz 
jjindustrjalizacji", ale urządzono spe­
cjalne pochody i uroczystości, które 
miały na celu ośmieszyć to wielkie 
święto całego chrześcijaństwa. R ów n o ­
cześnie kazano Żydom  pracować w 
Sąciny Dzień i w  dniu żydowskiego 
N ow ego Roku.

T a  wielka litanja antyreligijnych 
czynów dzisiejszego rządu sowieckiego 
1 „ bezbożnych zw iązków " niema po- 
prostu końca. N ie ulega wątpliwości, 
ze zniszczono i zdestruowano wiele, 
ale też równocześnie wśród olbrzy­
mich mas ludu rosyjskiego przebudzo­
no potężny instynkt religijny i w yw o­
łano burzę oporu i protestu, która, jak 
potężny wicher, zaczyna przeciągać 
nad głowami »bezbożników«.

W ażniejsze jest jednak to, że dzia­
łalność antyreligijna w państwie So­
wietów zwróciła już na siebie usvagę 
całego kulturalnego świata, który dłu­
żej milczeć nie chce i nie może. Akcia 
rozpoczęła się teraz w Anglji, gdzie 
powstał specjalny wielki komitet

»Christian Protest Com m itee*, jedno­
czący w sobie przedstawicieli wszyst­
kich wyznań. Organizacja ta zw o­
łuje liczne wiece i poruszyła już
potężnie opinję publiczną A nglji
do solidarnej akcji na rzecz kato­
wanych w Bolszewji chrześcijan. Do 
Anglji przyłączyła się Francja, Bel- 
gja, Szwajcarja i Czechosłowacja. — 
W  Paryżu odbył się niedawno ogrom ny 
wiec protestacyjny, na którym  uchwa­
lono rezolucję, wzywającą wszystkie 
rządy Europy do jaknajszybszej likwń- 
dacji stosunków z Sowietami. Sprawa 
uwięzienia gen. Kutiepowa dolała tam 
tylko oliw y do ognia.

D o względów religijnych przyłącza 
się także oburzenie wszystkich spo­
łeczeństw europejskich, z powodu ła­
mania przez Sowiety zobowiązań i 
prowadzenia na szeroką skalę bez­
względnej propagandy bolszewizmu 
w całym świecie. Ma już tego dość 
A m eryka i prezydent H oover, posiada­
jący znaczny w pływ  na premjera an­
gielskiego Mac Donalda. Także N iem ­
cy oziębiły już swój stosunek do So­
wietów, czego dowodem choćby zwol­
nienie przez sąd berliński, na zasadzie 
amnestji, fałszerzy czerwońców, z u- 
wagi na ich cele ideowe, t. j. walkę 
z Sowietami. Prasa szwajcarska w zy­
wa także ostro do rozprawienia się z 
Sowietami.

Obecnie jednak, w ostatnich dniach, 
cała wielka akcja, skierowana przeciw 
prześladowaniom religji w Sowietach, 
prześladowaniom, jakich nie widziano 
od czasów Nerona i Kaliguli, zyska­
ła na znaczeniu. Oto wystąpił otw ar­
cie przeciwko zbrodniom Sowietów 
P a p i e ż  P i u s  X I  w  głośnym już 
dzisiaj liście do generalnego w ikarju- 
sza Rzym u, Pompiliego. Stolica A p o ­
stolska przez usta Ojca św. podnosi ż y ­
w y protest przeciw gwałceniu sumień 
ludu rosyjskiego, praktykowanem u od 
wielu lat.

Papież piętnuje w ostrych słowach 
nieustające barbarzyństwa sowieckie 
i zarządza na d z i e ń  1 9  m a r c a  w  
całym świecie katolickim , we wszyst­
kich kościołach, wielkie nabożeństwo 
ekspiacyjne, z powodu znieważenia 
świątyń w państwie rosyjskiem.

Pius X I przypom ina, że już w roku 
1922 starała się Stolica Apostolska na 
konferencji w Genui zniewolić Sowie­
ty do zaprzestania prześladowań reli­
gijnych za cenę uznania państwa so­
wieckiego przez Europę. O dbyw ały się 
wówczas tajne konferencje, ale państwa 
europejskie przeniosły interes mater- 
jalny nad sprawy duchowe.

Pismo Papieża brzmi pewnym w y ­
rzutem w stronę mocarstw europej­
skich, że kierowały się dotąd oportu­
nizmem w stosunkach z Rosją, a ten 
oportunizm mści się dzisiaj na społe­
czeństwach cywilizowanych coraz sro­
żej i srożej.

Wystąpienie Piusa X I, znalazło już 
niezwykle silny oddźwięk w całej pra­
sie europejskiej i światowej, i stanęło 
przed oczym a kulturalnej ludzkości, 
jako śmiałe i potężne, a najbardziej 
autorytatywne hasło, wzywające ją do 
zestrzelenia um ysłów i serc ku obro­
nie najświętszych praw człowieka, któ­
rych nie może mu nikt odbierać.

W ielka akcja moralna przeciwko bar­
barzyńcom współczesnego świata, za­
czyna przybierać rozm iary, przed 
ktorerm muszą zadrzeć nawet m ury 
potężnego Kremla.
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Paszporty
Ostatni numer »pziennikSi Ustaw 

Rzeczypospolitej Polskiej« głosi ra­
dosna wieść: padły barjery wysokich
opłat paszportowych, które przez dłu­
gie lata oddzielały Polskę od reszty 
świata. Zaznaczyć zaś przytem  w ypa­
da, że mało która rzecz była w  Polsce, 
w  ostatnich latach źródłem tylu dą­
sów, narzekań, skarg i niezadowolenia, 
co właśnie wysokie opiaty paszporto­
we. Było w tern bezwątpienia dużo 
przesady; prawdziwie chory, niezamo­
żny, potrzebujący leczenia się zagrani­
ca, jadący tamże dla studjów, czy w j 
sprawach handlowych, ostatecznie za­
wsze po mniejszym lub większym  w y ­
siłku, otrzym yw ał paszport ulgowy. 
Najwięcej bądz co bądź narzekali ci, 
którzy nie mieli wogóle zamiaru w y ­
jeżdżać zagranicę.

Mimo to, nie wolno niedoceniać te­
go pociągnięcia. Oficjalnie bowiem je ­
dnak rzecz przedstawiała się byłą tak, 
że za chęć ratowania zdrowia, za chęć 
pogłębienia wiedzy, za to, że chciało 
się nawiązać tak pożyteczny kontakt 
gospodarczy z zagranicą, — krótko 
m ówiąc — za to, że chciało się wcią­
gnąć w swe płuca, a raczej w swój u- 
mysł, trochę świeżego powiewu, mu­
siało się składać hojną daninę.

W inić za ten stan nie można i nie 
wolno nikogo. Te czynniki, które u 
trzym yw aly na wysokim  poziomie o- 
płaty paszjportowe, nie robiły tego 
z kaprysu. Śmiesznem i naiwnem by- 
łob\ sądzić, że czyniono to dlatego, 
bo nie rozumiano, czy nie doceniano 
znaczenia wolnej komunikacji z za­

granicą. Tw arda konieczność, troska 
o bilans handlowy, obawa przed de­
precjacją wywożonej zagranicę naszej 
waluty, potrzeba zasilania skarbu Pań­
stwa, — to w szystko były momenty, 
które nie pozwalały postąpić inaczej, 
które zmuszały domagać się tej jesz­
cze ofiary dla dobra państwowej gos­
podarki.

K iedy zaś przyszła obecnie odpo­
wiednia pora, kiedy y aluta nasza sta­
nęła tak mocno, że najmniejsza nie za­
chodzi obawa, by ją coś teraz mogło 
załamać, gdy od szeregu miesięcy bi­
lans wykazuje saldo dodatnie, — R z id  
z własnej inicjatyw y wystąpił z pro­
jektem zniżenie opłat paszportowych. 
Nie zniesiono ich zupełnie. Życie gos­
podarcze nie znosi rewolucyjnych prze 
skoków ; wszysko musi tu iść m iaro­
wo, spokojnie. Zatrzym ując w  całej 
pełni wszelkie kategorje paszportów 
ulgowych, ustanowiono maksymalną 
granicę, która dosięgnąć ma jedynie 
człowiek, jadący dla przyjemności, w  
wysokości jedynie 40% opłaty poprze­
dniej. Jest to zniżka wielka, poważna, 
przynosząca ulgę. N ie można będzie 
już chyba biadać, że opłata paszporto­
wa zamknęła nas w  ciasnych granicach. 
K to  ryzykuje drogie koszta kolejowe, 
pobytu zagranicą i t. d., ten może śmia­
ło zapłacić i za paszport 100 zł. P rzy­
tem raz jeszcze zaznaczamy, że studja, 
choroba i t. p. obniżają tę opłatę jesz­
cze bardziej.

Oczywiście ideałem byłoby, gdyby 
opłaty zostały zniesione, ale i na to 
czas przyjdzie. Inna rzecz, że na razie 
sprawa nie bedzie bardzo aktualną. N a 
całym świecie, nie tylko u nas, jest bie­
da. Szerokie w arstwy społeczeństwa 
zubożały; nie pojadą zagranicę bez

Awantury komunistyczne.
Berlin, 12 lutego (PAT.). Z  Ries- 

selheimu donoszą, że dziś przed połu­
dniem 700 komunistów, udekorowa­
nych w  czerwone gwiazdy, prowadzo­
nych przez posła komunistycznego do 
Sejmu pruskiego Mullera, obsadziło 
przemocą zakłady przemysłowe Op- 
pela. zmuszając robotników fabrycz­
nych do zaniechania pracy. Kom uni­
stom udało fię częściowo unierucho­
mić i uszkodzić maszyny. Policja 
w kroczyła niezwłocznie do fabryki, 
rozpraszając i aresztując awanturują­
cych się komunistów.

potaniały.
względu na to, czy paszport będzie 
tańszy, czy droższy.

K to musi, lub kogo stać na to, niech 
jedzie. Kontakt ze światem przynosi 
tylko korzyść. Natom iast masowa 
emigracja w czasie urlopów, wakacyj, 
pożądaną nie jest; byłaby wprost czy­
nem nieobywatelskim. Polska nie dławi 
się dziś w granicach zaborów; jest wiel­
ka, szeroka i piękna. Ma morze i góry;

ma miasta stare, które napewno nie 
każdy jeszcze poznał Polak. T o  nie 
dobrze świadczy, gdy się ktoś chlubi, 
że był w  Paryżu i W enecji, a rów no­
cześnie przyznaje się, że nie zna Wilna, 
Torunia, Krakowa. A  takich jest wielu, 
bardzo wielu.

Zatem woli naszej wyjazdu zagra­
nicę nie wiąże już kosztowny paszport, 
ale wiąże ją w  dalszym ciągu święty 
obowiązek, poznania, pokochania i 
wspierania tego przedewszystkiem, co 
jest nasze. A .

posłowie Koła Żydowskiego i N iem ­
cy. Reszta klubów z wyjątkiem  
ukraińców i komunistów głosowała 
za budżetem.

Według ostatecznych cy fr w ydatki 
na rok 19 30 -31 wynoszą 2,947.671.861 
zł., dochody 3,058,438.368 zl.

N adw yżka budżetowa wynosi za­
tem 110 ,766.707 zł. Ja k  widać z te­
go, Sejm w ostatniej chw u podw yż­
szył jeszcze nieco budżet, bo w d rą­
giem czytaniu nadwyżka wynosiła 
1 15  milj.

W  szczegółach budżet przedstaw a 
się następująco;

W ydatki zwyczajne 2,757,506.861 
zł., wydatki nadzwyczajne 17 1,12 8 .0 36  
zł., razem 2*928,725.737 zł. Rozchody 
nadzwyczajne monopolów 22 milj zł.

Inne pozycje w ydatków  przyjęto 
tak, jak w  drugiem czytaniu.

W płaty monopolów państwowych 
959,801.000 zl.

Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek, 18 bm. o godz. 4 popol. 
— Porządek dzienny będzie ustalony 
później.

Warszawa, 13  lutego. Dzisiejsza 
prasa uważa, że uchwalony przez Sejm, 
olbrzym ią większością budżet jest bez­
względnie sukcesem Rządu prof. Bar­
tla. Większość za budżetem sięgała 
przeszło 300 głosów. W ynik głosowa­
nia świadczy, że kraj jest za utrzym a­
niem spokoju w  Państwie w  nadzieii 
skutecznej walki z trudnościami go­
spodarczemu

Dr. Strandman w Tallinie.
Tallin, 12  lutego. (PA T.). Pow rócił 

do Tallina Naczelnik Państwa Estoń­
skiego dr. Strandman, powitany na 
dworcu przez członków rządu, ko r­
pus dyplom atyczny, przedstawicieli 
władz cywilnych, w ojskowych i miej­
skich oraz olbrzym ie tłurny publicz­
ności. Dw orzec udekorowany bvł 
sztandarami estońskiemi i polskiemi. 
Rów nież całe miasto było udekorowa­
ne.

Rzymska wizyta kanclerza 
Schobera znalazła uznanie.

Wiedeń, 12  lutego. (PA T). Kanc­
lerz Schober złożył dziś w  komisji 
głównej R ady narodowej sprawozda­
nie ze swoich rokowań w Rzym ie. Po 
dłuższej d)-skusji, w  której wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich stron­
nictw, sprawozdanie kanclerza przy­
jęto do wiadomości.

Primo de Rivera zegna 
Hiszpanję.

Madryt, 12  lutego. (PA T). Primo 
de R ivera nadesłał z portu Bonc do 
pisma „L a  N ation“  list ze słowami po­
żegnania dla Hiszpanji, którą chwilo­
wo opuszcza. Prim o de R ivera w yra­
ża nadzieję, że miesiąc w ypoczynku 
wystarczy mu dla uporządkowania 
myśli i odzyskania równowagi ner­
wów.

Rewizja w sowieckiej 
placówce.

Berlin, 12  lurego. (PAT.). Z  Mo- 
naclijum donoszą, że wczoraj przed 
południem 20 urzędników policji k ry ­
minalne, w kroczyło do domu, w  któ­
rym znajduje się biuro sowieckiego 
przedstawicielstwa handlowego, gdzie 
przeprowadziło rewizję. Urzędnicy 
biura pod eskortą policji musieli sie 
udać do swoich mieszkań prywatnych, 
gdzie również przeprowadzono re­
wizję.

Szef rumuńskiej służby 
śledczej szpiegiem.
Bukareszt, 12  lutego. (PA T ). 

Dzienniki donoszą o aresztowaniu 
szefa służby śledczej, k tóry  został zde­
maskowany jako spólnik kur jera so­
wieckiego, aresztowanego niedawno w  
Kiszyniewie. Aresztowany byl rzeko­
m o orzedtem prefektem policji w 
Besarabji.

P. Prezydent Rzplitej i Marsz. Piłsudski
udadzą się w lipcu b. r. do Tallina.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13  lutego. D o W arsza­
wy nadeszło oficjalne zaproszenie do 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej i P 
Marszałka Piłsudskiego od Naczelnika

Estonji, aby przybyli do Tallina. N a j­
prawdopodobniej podróż ca odbędzie 
się w lipcu.

Konferencja morska posuwa się naprzód.
Londyn, 12  lutego. (PA T). K on ­

ferencja morska postanowiła prze­
słać komisji pierwszej rezolucję de­
legacji amerykańskiej i francuskiej. 
Rezolucja amerykańska żada. aby ko­
misja opracowała w szczegółach pro­
jekt porozumienia co do 3 kw estyj: 1) 
całkowitego wycofania lodzi podwod­
nych, 2) stosowania łodzi podwod­
nych, oraz podporządkowania ich 

międzynarodowemu prawu m orskie­
mu, które obowiązuje statki wojen­
ne działające na powierzchni morza,
3) przepisy o pojemności łodzi pod­
wodnych.

Rezolucja francuska proponuje po 
wierzenie komisji pierwszej opraco­

wanie programu zawierającego posta­
nowienie podporządkowania działal1- 
ności lodzi podwodnych wobec stat­
ków handlowych przepisom obec­
nym dla statków wojennych działają­
cych na powierzchni morza.

N a dzisiejszem po iedzeniu konfe­
rencji projekt zniesienia lodzi pod­
wodnych poniósł całkowite fiasko; 
aczkolwiek z góry było wiadomo, że 
do zniesienia lodzi podwodnych nie 
dojdzie, nie mniej jednak A m eryka i 
Anglja postanowiły skorzystać z oka­
zji dla publicznego zamanifestowania 
swojej gotowości zniesienia łodzi pod­
wodnych.

Obrady Komisji sejmowych.
Warszawa 12  lutego. (PA T ). N a 

posiedzeniu sejmowej komisji w ojsko­
wej, pod przewodnictwem  posła Ko- 
ściałkowskiego, w obecności przedsta­
wiciela M. S. W ojskow ych, podpułk. 
Petrażyckiego po dyskusji projekt u- 
stawy o poborze rek ruta jednomyślnie 
przyjęto.

W arszawa, 12  lutego. (PAT). Na 
posiedzeniu sejmowej komisji rolnej, 
na propozycję posła Stadnickiego 
(BB), uchwalono przyjąć do wiado­
mości oświadczenie przedstawiciela 
Ministerstwa Rolnictw a, że R ząd zno­
welizuje o prawie łowieckiem  rozpo­
rządzenie, komisja przechodzi do po­
rządku nad zgłoszonym wnioskiem.

Warszawa, 12  lutego. (PA T ). Sej­
mowa komisja regulaminowa odbyła 
dziś posiedzenie pod przewodnictwem 
posła Liebermana. Po wysłuchaniu re­
feratu przewodniczącego, dotyczącego 
opinji i odpowiedzi na pytanie, czy 
posłowie mogą piastować funkcje pra­
cowników komunalnych, ustalono za­
sadę, że urzędnik komunalny nie może 
pełnić czynności w  czasie piastowania 
mandatu poselskiego (art. 16).

Poseł W alewski referował żądanie 
wydania sądom posła Baćmagi, które­
go prokurator obwinia o zbrodnię o- 
szustwa. Po dłuższej dyskusji komisja 
uchwaliła zgodzić się na wydanie posła 
Baćmagi sądom.

Budżet uchwalony w trzeciem czytaniu.
Ostateczne w yniki głosowania.

"Warszawa, 12  lutego. (PA T .). Po 
przystąpieniu do trzeciego czytania 
preliminarza budżetowego poseł H ani- 
szewski w imieniu Klubu U kraińskie­
go oświadcza, iż wobec tego, że wszyst 
kie wniosk ukraińskie zostały w dru­
giem czytaniu odrzucone, wnosi na 
odrzucenie budżetu w  całości.

Przystąpiono do głosowania.
Przy budżecie Prezydjum  R ad y Mi 

nistrów odrzucono wniosek Rządu o 
restytuowanie 50.000 zł. na studja 
związane z usprawnieniem admini­
stracji i o wstawienie 2 m iljonów zł. 
na fundusz kultury narodowej. G dy 
ten ostatni wniosek upadł, na ławach 
B. B W . R . rozległy się głosy: hańba! 
Przyjęto natomiast wniosek Rządu o 
wstawienie 35.000 zł. na sekretarjat 
komitetu ekonomicznego Ministrów.

P^zy budżecie M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych odrzucono wszystkie 
poprawki wniesione do trzeciego cz y ­
tania. Odrzucono również wszystkie 
poprawki przy budżecie Ministerstwa 
S. W.

Przy budżecie M inisterstwa Spraw 
"Wewnętrznych przyjęto poprawkę 
Klubu N ar. o skreślenie etatów staro­
stów grodzkich w  Toruniu, G rudzią­
dzu. Gnieźnie, Bydgoszczy i Inow ro­
cławiu. Przy budżecie Ministerstwa 
Skarbu nie przyjęto żadnej poprawki.

Przy budżecie Ministerstwa Przemysłu 
i H andlu przyjęto poprawkę Rządu o 
restytuowanie 70.000 zł. na Instytut 
eksportowy.

W  budżetach Ministerstwa Kom u­
nikacji i M inisterstwa Rolnictw a nie 
przyjęto żadnych poprawek.

\X budżecie Ministerstwa W . R . i 
U. P. wstawiono 100.000 zl. na utw o­
rzenie białoruskiego seminarium na­
uczycielskiego oraz 150.000 zł. na 
kursy nauczycielskie dla białoruskich 
nauczycieli szkół powszechnych.

Po przerwie, która trwała dwie go­
dziny, poseł N iedziałkowski w  imieniu 
P. P. S., W yzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego, Piasta, Ch. D . i N . P. B 
złożył następujące oświadczenie: B ę­
dziemy głosowali za całością budżetu 
s* trzeciem czytaniu, wychodzim y bo­
wiem z założenia, że budżet dajemy 
Państwu, a nie systemowi rządowemu 
który w  tej chwili w Państwie panuje.

Poseł Zwierzyński oświadcza imie­
niem Klubu Narodowego, iż klub ten 
nie może głosować za ustawą -karbo­
wa i brać za nią odpowiedzialności.

Po przemówieniu referenta uchwa­
lono ustawę skarbową i budżet osta­
tecznie w trzeciem czytaniu.

Podczas głosowania nad budżetem 
zgodnie z deklaracją swoją opuścił 
salę K lub N arodow y, wyszli również
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Opieka nad dzieckiem i młodzieżą.
»Zawsze takie Rzeczypospolite bę­

dą, jakie ich dzieci chowanie* powie­
dział wielki mąż stanu Rzeczypospo­
litej, Jan  Zam oyski, w  dyplomie, po­
wołującym  do życia A.kademję Zam oy­
ską. Zdanie to nietylko nie straciło 
swej wagi z biegiem wieków, ale, prze­
ciwnie, nabrało szczególnego znacze­
nia, gdy liczne rzesze kobiet stanęły 
przy wszelkiego rodzaju warstatach 
pracy zarobkowej, gdy każdy dzień 
niezarobkowy odbija się poważnie na 
budżecie rodziny pracowniczej, gdy 
wychowanie dziecka nastręcza pod 
każdym względem poważne trudności.

Pracę ustawodawcza rozpoczęto u 
nas w r. 19Z0 z całą energią i poczu­
ciem odpowiedzialności wobec spo­
łeczeństwa. Powstaje ustiawa ramowa 
z dnia 16  sierpnia 1923 r- »o opiece 
społecznej*. Przewiduje ona m. in. 
(art. 2) opiekę nad niemowlętami, 
dziećmi i młodzieżą, ochronę rnacie- 
izyństw a itp. Następnie ustawa z dn. 
2 lipca 1924 r. »w przedmiocie pracy 
młodocianych i kobiet« zabrania (art.
4) zatrudniać kobiety i młodocianych 
w  warunkach, w których praca jest 
szczególniej niebezpieczna lub szkodli­
wa dla zdrowia, przy procesach che­
micznych. przy dźwiganiu ciężarów 
itp., nie wolno też (art. 12) zatrudniać 
kobiet w  kopalniach pod ziemią. K o ­
biecie w poważnym  stanie (art. 16) 
przysługuje prawo do korzystania z 
przerw w pracy nie dłuższych, niż 6 
dni w  ciągu miesiąca, nie wolno zatru­
dniać jej w ciągu 6 tygodni od dnia 
porodu, ma ona prawo przerwać pra­
cę z chwilą złożenia świadectwa lekar­
skiego, iż spodziewa się rozwiązania 
nie później, niż za 6 tygodni. W  ciągu 
wszystkich przerw, przewidzianych w 
ustawie! pracodawca niema prawa roz­
wiązać, ani w ym ów ić służbowego sto­
sunku pracy. W  zakładach pracy, za­
trudniających ponad 100 kobiet, w i­
nien pracodawca (art 15) utrzym ywać 
dla nich urządzenia kąpielowe oraz 
żłóbek dla niem owląt; matkom kar­
miącym przysługuje prawo korzysta­
nia w ciągu godziin pracy z dwóch pół­
godzinnych przerw, wliczanych do go­
dzin pracy. W  sprawie urządzenia i u- 
trzym yw ania żłóbków wydal ponadto 
Minister pracy i opieki społecznej 
specjalne rozporządzenie z dnia i t  
marca 1927 roku.

Przyjm owanie do pracy zarobko­
wej dzieci przed ukończeniem lat 15 
jest wzbronione (art. 5), po ukończe­
niu tego wieku mogą byc przyjm ow a­
ne, wymagane jest jednak (art. 6) ze­
zwolenie przedstawiciela w ładzy ro ­
dzicielskiej lub opiekuńczej, dowód 
wykonania obowiązku szkolnego i 
świadectwo lekarza. Odpoczynek noc­
ny młodocianego robotnika winien 
trwać conajmniej 1 1  godzin bez przer­
wy, wzbronione jest zatrudnianie go 
w  godzinach nadliczbowych (art. 10). 
Ponadto cały szereg rozporządzeń, o 
kólników, instrukcyj itp. reguluje za­
gadnienie pracy młodocianych, mając 
na celu ochronę ich zdrowia. Wszędzi 
więc, gdzie inspekcja pracy wykonuje 
sumiennie swe obowiązki i stoi ener­
gicznie na straży przestrzegania ob - 
wiązujących przepisów, tam opieka 
nad matką pracującą, nad m acierzyń­
stwem i młodocianymi pracownikami 
spełnia należycie swe zadania.

Nie pozostawiono też bez opieki 
młodego pokolenia, niezaprzęganego 
do pracy zarobkowej. W  tej mierze 
wydane zostało rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 
stycznia 1928 roku „o  budowie i u- 
trzym aniu wojewódzkich zakładów

opiekuńczo - w ychow aw czych" dla 
dzieci do lat 14  włącznie, potrzebują­
cych opieki społecznej, jak nip. sieroty. 
Następnie rozporządzenie Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 19 
lutego 1920 r. powołuje do życia po­
gotowie opiekuńcze dla dzieci na okres 
do dni 14, dla dzieci w  wieku od lat
3 16 ; rozporządzenie Prezydenta z
dn. 22 marca 1928 r. przewiduje uru­
chomienie zakładów wychow aw czo- 
poprawczych dla moralnej poprawy 
nieletnich przestępców, umieszczanych 
na mocy orzeczenia sądu. I w tej dzie­
dzinie istnieje ponadto szereg przepi­
sów i instrukcyj, zapewniających w 
miarę możności jaknajszerszą opiekę 
nieletnim, pozbawionym  tej opieki ze 
strony rodziców lub opiekunów.

Praca departamentu Opieki Spo­
łecznej nie ogranicza się jednak w  tej 
dziedzinie do wydawania ustaw i prze­
pisów. Przy udziale najwybitniejszych 
w Polsce sił fachowych powstaje nie­
zmiernie cenna „Bibljoteka W ydziału 
Opieki nad Dzieckiem i M łodzieżą", 
zawierająca szereg prac, jak np. prof. 
dr. M. Michałowicza „C echy zdrowego 
i chorego niem owlęcia", przedstawia­
jących istotną wartość i doskonały 
materjal propagandowy, mający na 
celu zainteresować tern niezmiernie 
ważnęm zagadnieniem szerokie masy 
społeczeństwa. Tis.

czywiście udowodniła, iż potrafi pisać 
i czytać. W  Stanach Zjednoczonych 
tymczasem pracownicy zajęci przy 
spisie ludności zapytują się tylko każ­
dego, czy umie pisać i czytać i według 
otrzym anej odpowiedzi — tak, lub 
nie — robią notatki. T a  metoda nie 
zawsze dopisuje, albowiem wielu jest 
takich, k tórzy  podają się za piśmien­
nych, gdy w rzeczywistości stan anal­
fabetyzm u w Stanach Zjednoczonych 
z pewnością musi być większym , ani­
żeli to statystyka urzędowa wykazuje.

Świat składa się w przeważnej części
z analfabetów.

Sześćdziesiąt dwa procent w szyst­
kich ludzi na całym świecie nie umie 
jeszcze ani czytać ani pisać.

Liczba wszystkich analfabetów 
w ynosi przeszło 850 m iljonów, z czego 
blisko połowa żyje w  A zji. A fry k a  zaj­
m uje drugie miejsce pod tym  wzglę­
dem, mając 83 m iljony ludzi, którzy 
jeszcze nie mają najmniejszego pojęcia 
o oświacie. N ajw yżej pod tym  wzglę­
dem stoi Północna A m eryka, która ma 
tylko około 4,300.000 analfabetów.

Teren, na którym  jest najmniej 
analfabetów w całym  świecie, znajduje 
się w  zachodniej Europie, a zwłaszcza 
wzdłuż w ybrzeży Północnego i Bał­
tyckiego Morza. W  takich krajach, jak 
Danja, N orw egja, Szwecja i Szwajcarja 
niema wcale analfabetów, albo też 
bardzo znikom y procent. W szystkie

te cztery kraje mają bardzo dobry sy­
stem szkolny, a oprócz tego zarówno 
opinja publiczna jak i prawo w ym aga­
ją, by każde dziecko uczęszczało do 
szkoły. Drugim  czynnikiem , któremu 
należy zawdzięczać to, iż kraje te albo 
wcale albo też bardzo mało mają a- 
nalfabetów, jest niemal zupełny brak 
imigracji do ow ych krajów.

Co praw da Stany Zjednoczone są 
jedynym  krajem o ludności wynoszą­
cej przeszło 100 m iljonów, w  którym  
liczba analfabetów wynosi mniej niż 
10 procent, to jednak stwierdzić trze­
ba, iż dane statystyczne pod tym  
względem nie są tak pewne, jak w  nie­
których krajach europejskich, a na­
wet w Azji.

W  Indjach n. p. przy spisie ludno­
ści wym agają od danej osoby, by rze­

Nagroda 500.000 franków 
za odnalezienie Kutie- 

powa.
Warszawa, 13  lutego. Z  Paryża do­

noszą: Pewna wysoko postawiona o  
sobisrość, prawdopodobnie Wlielki 
Książę C yry l, przekazała redakcji »Ma 
tin“  joo.ooo franków  jako nagrodę dla 
tego, kto udzieli wiadomości, gdzie 
znajduje się generał Kutiepow bez 
względu na to czy żyw y, czv m artw y.

Strzelanina na dworcu 
kolejowym.

Warszawa, 13  lutego. Z  Katowic 
donoszą: Urzędnik pryw atny Fryzel
wywołał na dworcu kolejowym  w K a­
towicach olbrzym ią awanturę. G dy po 
drózni i policja usiłowali go w yprow a­
dzić z dworca, dobył on. rewolweru i 
rozpoczął tak gęstą strzelaninę, że k il­
ka osób zostało ranionych. Fryzel a a- 
resztowano.

Instytut badań Europy.
W ilno, 12  lutego. (PAT). W  naj­

bliższym czasie powstanie w Wilnie 
Instytut badań naukowych Europy 
wschodniej. W  przyszłym  tygodniu 
wybrane zostaną władze naczelne 
Instytutu, które składać się będą z 50 
członków, a następnie odbędzie się 
inauguracyjne zebranie, na którem 
referat wygłosi prof. Rozwadowski z 
W arszawy.

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE J 
KOM IT. F L O T Y  N A R O D O W E J

jeżeli nie, dlaczego?
Nie wolno zwlekać!!!

Roczna wkładka członka t y l k o  1 2

C i e n 1 e. *)

Pojawiła się niedawno we Lwowie 
taka mała, niebieska książeczka, której 
nie można czytać bez głębokiego w zru­
szenia, którą przebiega się jednym 
tchem, ze łzami dobremi w  oczach, i 
często się potem musi do niej powra­
cać. Nosi tytuł »Cienie«, gdyż cienie 
lat minionych i ludzi nieżyjących w y­
wołuj e tutaj z przebogatych wspom ­
nień swoich — czcigodna, ośm już 
krzyżyków  dźwigająca staruszka, zam­
knięta dziś w  swojem staroświeckiem 
mieszkanku przy ul. Zielonej i czasem 
tylko wychodząca na świat, do kościo­
ła lub do oddanych sobie przyjaciół.

T ytu ł książki Zofji Rom anowiczó- 
wny, siostry Tadeusza, zasłużonej dzia­
łaczki, patrjotki j pisarki, jednej z naj­
szanowniejszych i najbliższych nasze­
mu sercu niewiast polskich, — jest je­
dnak właściwie źle dobrany. Bo prze­
cież cienie są wątłe, nikłe i bezkrwiste, 
a zarysy ich kreśli się tylko delikatne- 
mi ruchami ołowka, gdy tymczasem 
z kart książki panny Zofji bije m ło­
dzieńcza gorącość serca i moc dzielne­
go jeszcze umysłu, a Jej »cienie« wsta­
ją przed oczyma naszemi, jak postacie 
żywe, pełne wyrazu i ruchu, j przy­
garniają nas do siebie i mówią do nas 
i każą się czcic i kochac.

Świat, który wskrzesł w wspomnie­
niach p.' Rom anowiczówny, to świat

*3 Z o f i a  R o m a n o w i c z ó w n a ;  
„Cienie". (Kilka oderwanych kart z mojego 
życia.) Lwów. Nakł. Zakładu Nar. im. Osso­
lińskich, 1930.

jej osobistych przeżyć, nieraz nawet 
najbliższych, rodzinnych, a jednak to 
zarazem świat nasz, do nas wszystkich 
należący 1 drogi nam naprawdę. To 
niby Lw ów  tylko, ale równocześnie i 
Polska cała. T o  niby czasy minione, 
jakieś górne, rzewne, a zapomniane, ale 
zarazem żyjące wciąż jeszcze w pamię­
ci starszych pokoleń dzisiejszych, jak 
najukochańsze wspomnienia własnego 
dzieciństwa.

N ie było wówczas Polski wolnej 1 
wielkiej, którą oddycham y dzisiaj sze­
roko, jak morskiem powietrzem, ale 
były  jakieś dni i lata tęsknoty za tą 
Polską, walk o nią, czasy rom antycz­
nych i porom antycznych wzlotów 
myśli patrjotycznej, płaczów i szlochań 
serdecznych, bohaterskich zmagań i 
zgonów, które ścieliły drogę dzisiejszej 
naszej wolności.

C zytam y tę książkę i zapominamy 
o wszystkiem, co nas teraz gnębi i 
psuje nasze dusze, zadufane w  wolności.

Błękitna lepszość «da win ości*, w y­
idealizowanej może, ale pięknei w  tej 
swojej idealnej stylizacji, — pociąga nas 
ku sobie, raduje i smuci i oczyszcza.

Chodzim y po starym  Lwowie, spę­
dzamy długie wieczory w starych mie­
szkaniach z meblami »empire* i »bie- 
dermajer«, czytam y dawne książki i 
gazety przy m ilowych świecach, ubie­
ram y staromodne stroje i patrzym y na 
piękne panie i jasne polskie dziewczę­
ta, gdy wybierają się na lwowskie bale 
z przed pół wieku.

W  ujmujących, głębokich zarysach 
wstaje najpierw przed nami dyszący 
polskością dom Piotra i Ju lji Rornano-

wiczów, rodziców autorki, a wraz z 
nim nieodżałowana nigdy piękność i 
czystość dawnego polskiego życia ro­
dzinnego.

Przeżywam y z panną Zofją jej siel­
skie, kryształowe dzieciństwo, bawimy 
się z »dawnemi dziećmi« ich dawnemi 
zabawkami i rozrywkam i, patrzym y 
z niemi na "W iosnę Ludów« we L w o­
wie j na bombardację miasta przez 
Hammersteina, to. znowu, uwijam y się 
po dworkach podlwowskich, gdzie ty ­
le rodzin ziemiańskich jeszcze wówczas 
gospodarzyło i pracowało dla Polski; 
wreszcie modlimy sie 7. tą dziatwą u 
trum ny przedwcześnie zmarłego ojca 
autorki.

A  potem młodość panny Z o fji: sa­
lony literackie i towarzyskie Lwowa 
zebrania, praca patriotyczna, utajona, 
podziemna, lub znowu przelewająca się 
swoim żarem na zewnątrz; w ybitni o- 
bvwatele, pisarze, literaci, kobiety, ob­
chody [ uroczystości narodowe.

W  wspomnieniach Zofji Rom ano- 
wiczownej zm artwychwstają ludzie da­
wni, wielcy i mniejsi, i zakwitają przed 
nami z, swoim indywidualnym w yra­
zem, Burzą uczuć i dążeń, wielkiemi 
swojemi zaletami i małemi w ad an r: 
poeta-żołnierz M ieczysław Rom anow ­
ski,  ̂ Kornel U jejski u szczytu swej 
twórczości, działania i w pływów. W in 
Centy Pol, kochający lud polski mimo 
tragicznej »rabacji«, Jó zef Szujski w  
pełni pracy naukowej i politycznej. 
Kraszewski, sława narodu; a dalej a r ­
tystyczna rodzina Maszkowskich, Mie­
czysław Pawlikowski, młody Antoni 
Małecki, malarz Tepa, Rom an Zm or

ski, Łozińscy, Asnyk, Goszczyński, jiu 
na marach leżący; to znowu siwiutk 
Odyniec, leczący się w Szczawnicy 
pełen energji w  piórze Jan  Zacharjasie- 
wicz, Karol Brzozowski, Juljusz Star 
kel i tvlu, tylu innych.

Jak  wicher niepokoju, jak plam. 
krw i świętej i ciężka mgławica smut­
ku, przesunie się przez pamiętnik roi 
18 6 3-ci i powstańcy: pułkownik Struś 
R óżycki, Zienkowicz, Lutostański, Lu  
ryński, Ludw ik N arbutt, Władysław 
Em inowicz i inni.

Kiedyindziej wchodzim y nieśmiałe 
do salonów^ Wasilewskich czy K aro lo  
stwa W ildów (zasłużony księgarz lwov 
ski), albo patrzym y, jak natchniony 
twórca »W ojny« A rtur G rottger, na 
hucznym balu lwowskim , wodzi za­
k o c h a n iu  wzrokiem  za przepiękną 
Wandą Monne.

Bo iluż to ludzi wielkich, sławnych, 
niepospolitych, przeszło przez tę dłu­
ga, zrazu jasną i kwietna, a potem 
smutną nieraz i ciernistą, ścieżkę życia 
autorki „C ien i"? Aż dziwne to wszyst­
k o ! Sama panna Zofją nie poświęcała 
się nigdy wyłącznic literaturze, nie 
brała w niej wybitnego udziału, a jed­
nak tak blisko stała wielu pisarzy i ar­
tystów, otaczana przez nich czcią i 
szacunkiem i miłością, darzona zaufa­
niem i respektem głębokim ; w  jej pa­
miętniku przechowało się tyle utw o­
rów  do niej pisanych, świadczących 
że liczono się z jej zdaniem, sądem' 
radą, ze ją podziwiano, jako kobiett 
niepospo itą i jako umysł niejaowsze- 
dm, sadzący trafnie a nieraz ostro i be- 
ogrodek.
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Amerykanizacja 
wychodźctwa polskiego

w Stanach Zjedn.
W  tej doniosłej dla wychodźctwa i 

zasługującej na pilną uwagę społeczeń­
stwa polskiego kwestji „Dziennik Pol- 
ski“ z Detroit zamieszcza następujące 
uwagi, omawiające to zagadnienie  ̂na 
jednym tylko odcinku, a mianowicie 
odnośnie stosunku m łodzieży w y­
chodźczej do nazwisk polskich.

„N a  ternat zmieniania nazwisk pol­
skich na „angielskie" względnie na na­
zwiska brzmiące po '>amerykańsku« —- 
pisano dużo. Niewiele to jednak po­
maga. Niema prawie kolonji polskiej, 
aby członkowie jej nie porzucili naz­
wisk brzmiących po polsku dla naz­
w isk „angielskich", jak tu to brzm ie­
nie jest iprzyjęte. Z  wielką skwapliwo- 
ścią zm iany nazwisk dopuszcza się 
młodzież i to z wiedzą rodziców. C z y ­
ni to zarówno młodzież, pracująca w 
fabrykach, jak i kształcąca się w  tutej­
szych szkołach. Szerszy ogół polski 
nie wie jednak o tern. Niejeden mło­
dzieniec nosi podwójne nazwisko: je­
dno gdy znajdzie się w otoczeniu pol- 
skiem, a drugie, gdy znajdzie się w  o- 
toczeniu amerykańskiem. M am y na to 
liczne dowody. Młodzież tłumaczy się, 
że nazwiska polskie trudne są do w y ­
mawiania dla A m erykanów : zmiana
nazwisk następuje i dla tego, że m ło­
dzieniec względnie dziewczyna, nieza- 
prawieni w domu do bronienia własnej 
godności, własnego pochodzenia, chęt­
nie przyjm ują jakieś nazwisko „angiel­
skie", niewiele mówiące i w wielu w y ­
padkach nic nieznaczące, aby tylko u- 
niknąć szyderstwa i drwin ze strony 
obcych, wśród których pracują lub 
uczą się. W ina tu nie młodzieży, ale 
rodziców, którzy nie czynili większych 
w ysiłków  celem przekonania dorasta­
jących dzieci, że nazwisko polskie jest 
tak samo dobre, a czasem i lepsze, niż 
nazwisko „angielskie".

N a 9prawę tę zarówno opinja pu­
bliczna, jak i czynniki miarodajne 
w inny zwrócić baczną uwagę, a to 
szczególniej ze względu na zbliżający 
się powszechny spis ludności w Sta­
nach Zjednoczonych. W yniki tego 
spisu będą miały doniosłe znaczenie 
dla wychodźctwa polskiego, o którego 
wybitnej roli i liczebności zaświadczyć 
powinny, a każda zmiana polskiego 
nazwiska jest stratą pozycji w  bilansie 
naszego wychodźctw a’ ’ .

Kobiety na konferencji londyńskiej.
Pierwszym »występem« kobiet na 

konferencji morskiej byl przyjazd do 
Londynu ślicznej »św ity« delegacji a- 
m erykańskicj, która przywiozła z so­
bą kilkadziesiąt ładniutkich — specjal­
nie dobranych! — sekretarek, maszy­
nistek, stenografistek i t. d. Świta ta 
miała w Londynie duże powodzenie, 
a próżności Am erykanów  stało się za­
dość...

Obecnie nastąpił drugi »występ« 
płci pięknej na konferencji londyń­
skiej, ten posiada już poważniejsze za­
barwienie i nie jest pozbawiony pew­
nego znaczenia politycznego. W  tych 
dniach właśnie przybyła do Londynu 
delegacja kobiet ze Stanów Z jedno­
czonych i z Japonji. Am erykanki przy 
wiozły z sobą uchwały klubów kobie­
cych Stanów Zjednoczonych, domaga­
jące się jaknajdalej idącego ogranicze­
nia zbrojeń m orskich; kluby, przez 
które zostały wydelegowane te niewia­
sty, jednoczą z. górą 6 m iljonów ko­

biet amerykańskich, czyli jedną czwar­
tą w yborczyń gwiaździstej republiki. 
Podobne rezolucje przyw iozły Japon ­
ki imieniem 1S0.000 kobiet japońskich.

Obie delegacje spotkały się w Lon­
dynie z przedstawicielami »Jy.rzyżowcj 
w ypraw y kobiet angielskich po po­
k ó j" (kobieca organizacja pacyfistycz­
na), aby podjąć wspólną akcję. Delega­
cja amerykańska zwróciła się do kon­
ferencji z prośbą, aby nie przerywała 
swoich prac, póki porozumienie nie 
zostanie osiągnięte. Możliwe, że kon­
ferencja pięciu mocarstw zbierze się na 
specjalne plenarne posiedzenie, w celu 
zajęcia się petycjami kobiet; gdyby zaś 
do tego nie doszło, to petycje zostaną 
wręczone delegacjom: am erykańskie’ ,
japońskiej i angielskiej. Dodać należy, 
że w tych dniach przybyła do Lon­
dynu również francuska delegacja ko­
bieca w analogicznym celu.

R.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rocznica Rarańczy.
P. Minister Spraw W ojskow ych 

podpisał rozkaz, zezwalający zaintere­
sow anym  w ojskow ym  w  służbie czyn­
nej na wzięcie udziału w  organizowa­
nym  w W arszawie w dn. 22 i 23 lu­
tego br. uroczystym  obchodzie święta 
Rarańczy. W szyscy wojskowi, chcący 
przybyć do W arszawy na to święto, 
jako uczestnicy II. Brygady Legjonów 
W ojsk Polskich, mają prawo do ko­
rzystania z 3-dniowego urlopu oko­
licznościowego, oraz otrzym ania roz­
kazów  w yjazdu i zleceń do kas osobo­
w ych na bezpłatny przejazd do W ar­
szawy i z powrotem. Uczestnicy cy­
wilni z rezerwy uzyskali zniżki k o le ­
jowe.

*
* *

W  sprawie kwater poczynione zo­
stały wszelkie przygotowania, bez 
względu na ilość przyjezdnych. A by 
jednak posiadanie kwater dla zamiej­
scowych przybyłych osób wojskowych 
i cywilnych należycie zabezpieczyć, 
Kom itet organizacyjny prosi o jak naj­

rychlejsze nadsyłanie zgłoszeń przy­
bycia na uroczystości 2-u dniowe 
„R arań czy". Pisemne zgłoszenia nale­
ży kierować pod adresem ppłk. Kum a- 
nicckicgo M. S. W ojsk. Biuro Ogólno- 
Adm., lub na ręce kapitana Partyki —- 
Biuro Kontroli M. S. W ojsk., W arsza­
wa, ul. Nowowiejska.

** *
W  związku z przesunięciem term i­

nu uroczystości „R arań czy" z 15 — 16
lutego na dzień lutes
wodu wzięcia udziału przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w dniu 15 
lutego w uroczystościach pomorskich, 
odbędzie się dla upamiętnienia tego 
dnia historyczny odczyt pułk. dyplom. 
Boruty-Spiechowicza, jednego z naj­
wybitniejszych uczestników tej histo­
rycznej rewolty p. t. „Przebicie się II. 
Brygady pod Rarańczą". Dzięki więc 
Radju polskiemu cale nasze społeczeń­
stwo i narody państw obcych wezmą 
duchowy udział w tern wielkiem świę­
cie wojska polskiego.

KOCHAĆ SW OJE MORZE
WINIEN KAŻDY O B Y W A T E L  POLSKI!

Była jedną z tych kobiet, które — 
choć same nie tworzą — odbijają 
w swej duszy, jak zwierciadło jasnej 
w ody, wszelkie piękno i wszelką praw ­
dę; była jedną z tych kobiet, co rodzą 
się może nie dla siebie, ale dla innych, 
a w  tern jest zarazem ich tragiczność 
i ich szczęście. Są kobietami-Muzami, 
od których idzie piękno duchowe ku 
drugim, choć same nie tworzą, jak nie 
tw orzyły  starożytne opiekunki poezji 
i pieśni.

Ostatnia część książki p. Romano- 
w iczów ny poświęcona jest kobietom. 
N a czele widnieje plutarchowy życio­
rys Felicji z W asilewskich Bobcrskiej, 
tej wychow aw czyni całego pokolenia 
polskich niewiast doby powstaniowej, 
która wciąż jeszcze czeka napróżno na 
gruntowną ocenę swego żvcia i zasług.

A  za ta wielka nauczycielką, jak 
za matką najukochańszą, idą na kartach 
wsjaommeń — w krótkich, prom ykiem  
słońca i uczucia m alowanych życiory­
sach, prawie że epigramatach —  towa­
rzyszki życia i prac p- Zofji, entuzjast 
ki, patrjotki, działaczki, których pa­
mięć czcigodna żyje dotąd w  ich ro­
dzinach i u ludzi bliskich. W idzim y je 
tutaj w kręgu ofiarnej działalności 
dla Polski, w  latach Powstania, w 
pracy organizacyjnej, humanitarnej, 
kulturalnej, w życiu rodzinnem i do- 
mowem. Ludm iła Kummersberg, Fel. 
Ciszkiewiczówna, Klara Majewska, K a­
zimiera Zawistowska i Maria Bartu- 
sówna (poetki), W alerja Blotnicka, Zo 
fja M rozowicka, Marja Jarm und, Ma- 
rja Konopnicka, Dulębianka, Blanka 
Popławska, siostry Sturmówne, Aniela

d‘Abancourt, wreszcie W anda M łod­
nicka, narzeczona G rottgera, matka 
M aryli W olskiej.

Autorka ukochała tak szczerze te 
przyjaciółki swoje serdeczne, że roz­
stać się z niemi nie może w godzinach 
pamiętnikowej zadumy.

Zam yka książkę śliczny ustęp:
> Moia służąca Ewa«, opowiadanie 
wzruszające o prostej a niepowszedniej 
duszy takich sług, które już dzisiaj sa 
także tylko »cieniem«.

O sobie Zofja Rom anowiczówna 
mowi bardzo niewiele. Zawsze cichut­
ka i skrom na ponad miarę, myśląca 
tylko o drugich — nie powiedziała czy­
telnikowi swej książki, ile pięknych 
kart twardej, nieustępliwej pracy dla 
Polski i dla ludzi hczy jej własne długie 
życie.

Zamilczała o tern, ile pożytecznych, 
owocnych przedsięwzięć narodowych, 
społecznych, humanitarnych zawdzię­
cza swój początek lub rozkwit inicja­
tywie tei samej malej Zosi, co już, ja­
ko dziecko, uczyła dziewczynkę chłop­
ską z N aw arji polskiego pacierza.

Zamilczała, że od czasu owego 
pierwszego dziecinnego niemal »Sto- 
warzyszenia Klaudji« z roku 1863, 
nie było żadnej prawie organiza- 
cu kobiet polskich we Lw ow ie, żadne­
go stowarzyszenia niewieściego, które­
go duszą nie byłaby zapomniana nrzez 
siebie sama droga panna Z o fia ; że nie 
zabrakło iej w  żadnej gorącej, natrjo- 
tycznej akcji: że przez kilkadziesiąt
lat nauczała słowem, piórem i przykła­
dem swego czystego, pięknego i tak 
długo młodego życia. Jeszcze w czasie -

W ojny Światowej widzieliśmy ją, obok 
M ichaliny Mościckiej, Pawlewskiej i 
innych, na czele tych kobiet polskich, 
co szły z pomocą, ofiarą, 7. pokrzepie­
niem ku żołnierzowi polskiemu, w y ­
rębującemu przez krew i mękę w ol­
ność swojej Ojczyźnie.

Dzięki Ci, Droga i Czcigodna Pan­
no Zofjo, Za tę książkę, przyniesioną 
dzisiejszemu pokoleniu w darze na po­
krzepienie serc, na podniesienie duśz.

Powie ktoś może, żeś zapatrzyła sic 
w jasną, szczęśliwą przeszłość Swoja, 
żeś pokazała nam czasy i ludzi tylko 
od strony dobrej i szlachetnej, żeś w y ­
złociła ich może zbytnio w promie- 
nym wasztacie Tw ego wiernie kocha­
jącego serca, ale niech i tak będzie! 
Przecież życie i człowiek jest dla nas 
zawsze_ takim , jakim go sami widzim y.

W  idealnej przędzy Tw ych wspom ­
nień nie zatraciła sic nigdzie istota 
prawdy, a Zeszła z nich do nas łaskawa, 
krzepiąca tęsknota za tern, co górne, 
czyste i m iłujące; zeszło przeświadcze­
nie, że wedle tych tradycyj, trzeba nam 
nieraz odnowić się, oczyścić i działać 
dla przyszłości.

I choć to dziwne może w sprawo­
zdaniu z książki, które powinno być 
podobno objektyw ne i namaszczone po 
wagą, ale niech znajdzie się tutaj i ci­
cha osobista nuta. Niech mi wolno bę­
dzie za przysłanie mi T w ych  »Cieni« 
i za ten dopisek niezasłużony a ser­
deczny, k tóry  schowam, jak relikwję, 
pochylić sic nisko przed Tobą i ucało­
wać z czcią i wzruszeniem synowskiem 
T w e drżące, drobne ręce.

Dr Stanisław Łem plcki.

Lwów. dnia 13 lutco-o 1930 

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A Ń  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 30 stycznia 
1930 r. zamianował;

Em erytowanego profesora zw yczaj­
nego malarstwa Akadem ji Sztuk Pię­
knych w Krakowie Leona W  y c z o 1- 
k o w s k i e g o  — profesorem hono­
rowym  tejże Akadem ji;

Docenta Politechniki W arszaw­
skiej dr. Rom ana M a ł a c h o w s k i e ­
g o  — profesorem nadzwyczajnym  
chemji organicznej na W ydziale Ma­
tematyczno - Przyrodniczym  U niwer­
sytetu Jana Kazim ierza we Lwowie.

W  M IN IS T E R S T W IE  P O C Z T  
I T E L E G R A F Ó W .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 30 stycznia 
1930 r. zamianował:

Prezesa D yrekcji Poczt i Telegra­
fów  w V  st. sł. Dominika M o s z o r ę 
  Prezesem Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów  we Lw ow ie w IV  st. sł.

(»M onitor Polski« N r. 33 z dnia 
10  lutego 1930 r.)

M IA N O W A N IA  N A  ST A N O W ISK A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y  CFI 

SZ K Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianowało z dniem 1 
lutego 1930 r. na stanowiska kierow ni­
ków publicznych szkół powszechnych, 
następujących nauczycieli: w powiecie 
•brzeżańskim, p. Grzegorza K i s i a, 
kierownika 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Trościańcu, kierownikiem  3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Trościańcu; p. Józefa 
Ś w i d r a k a, kierownika 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Starzawie, powiatu do- 
bromilskiego, kierownikiem  2 kl. publ. 
szk. ipowsz. w  Tarnaw ie; p. Michała 
W o w k o n o w i c z a ,  nauczyciela 7 
kl. publ. szk. powsz. w  W olance po­
wiatu drohobyckiego, kierownikiem  4 
kl. publ. szk. powsz. w Broszniowie 
Osadzie Fabrycznej powiatu doliniań- 
skiego; p. Kazim ierza S z c z e r s k i e -  
g o, nauczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. 
w  Humenowie powiatu kałuskiego, 
kierownikiem  tej szkoły; p. Aleksego 
W  a s y 1 y k a, nauczyciela 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Oknie, powiatu horo- 
deńskiego, kierownikiem  tej szkoły.

P R ZE N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZE C H N E M .

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło z dniem r 
lutego 1930 r. na własne prośby i z 
urzędu z powodu zmiany organizacji 
szkoły: p. Kazimierę D z i u b a n i u-
k ó w n ę, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. Piram owicza w  K ołom yji, 
do 7 kl. publ. szk. ptowsz. im. Jachow i­
cza w K ołom yji; p. Stefanję R  u b r i- 
c h ó w n ę, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. Piram owicza w K oło­
myji do 7 kl. publ. szk. powsz. im. Ja ­
chowicza w  K ołom yji; p. Franciszka 
F r y s z c z y l ę ,  nauczyciela 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. Piramowicza w  
K ołom yji, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
im. Jachowicza w K ołom yji; p. Janinę 
K o p y s t j a ń s k ą ,  nauczycielkę 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Hludnie, powiatu 
brzozowskiego, do 4 kl. publ. szk. 
powsz. w Lubnie; p. Stefanję S t a n- 
k i e w  i c z o w ą, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Kropiw niku N o ­
w ym , powiatu drohobyckiego. do 5 kl. 
publ. szk. ipowsz. w Liszni; p. Antonie­
go S t a n k  i e w  i c z a, kierownika 3 
kl. publ. szk. powsz. w Kropiw niku 
N ow ym , powiatu drohobyckiego, na 
stanowisko nauczyciela do 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. Konarskiego w D ro­
hobyczu.
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L W O W SK A

T E A T R  WIELKI.
Czwartek, 13 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Rycerskość wieśniacza*' i balet „Postoj ka- 
walerji“ .

Piątek, 14 lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces Jakubowskiego11 •— premjera.

Sobota, 15 lutego, o godz. 3.30 popoł.: 
„Zemsta", przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej — ceny zniżone.

Sobota, 15 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago", ostatni pożegnalny 
występ Liny Gistedt.

Prześliczne przedstawienie baletowe pod 
tytułem „Postój kawalerji" spotkało się na 
wczorajszej premjerze w Teatrze Wielkim z 
cncuzjaslycznem przyjęciem publiczności. — 
Wejście dorodnych ułanów i bajecznie kolo­
rowych dziewcząt wiejskich zostało powitane 
oklaskami. Niemniejszemi oklaskami został 
przyjęty zadzierżysty mazur i ognisty czar­
dasz. Popisy p. Romanowskiego i p. Dobiec- 
kiej wykazały wysoką klasę. Reszta solistów 
z pp. Jałowiecką, Martówną, Wojciechowską, 
Faliszewskim, Dobieckim, Winterem na czele 
wywiązała się znakomicie ze swoich zadań. 
Na widowni zauważyć można byio wielu cu­
dzoziemców, zainteresowanych polskim volk- 
lorem, wyrażającym — " w strojach ludowych 
i narodowych tańcach. Wszystkie finezje 
pięknej muzyki Armsheimera świetnie wydo­
był p. Górzyński, znakomicie prowadząc or­
kiestrę. Ta zaczarowana bajka, którą jest „Po­
stój kawalerji" zostanie powtórzoną dzis, w 
czwartek 13 bm. w Teatrze Wielkim wraz 
z „Rycerskością wieśniaczą" Mascagniego, 
bardzo dawno nie graną, w znakomitem wy­
konaniu pp. Platównej, Popowiczównej, Hin- 
glerównej, Bedlewicza, Płońskiego, Cyganika.

Głośna sztuka Eleonory Kalkowskiej pt. 
„Proces Jakubowskiego" ukaże się po raz 
pierwszy w piątek 14 bm. w Teatrze Wielkim 
i zainteresuje cały inteligentny i myślący 
Lwów. Utwór ten, owiany tchnieniem idei 
humanitarnej, niesie ogromną ulgę sumieniom, 
a .przez swą niepospolitą wartość artystyczną 
potężne wywiera wrażenie. Okropny los Jó ­
zefa Jakubowskiego, który niewinnie poniósł 
karę śmierci, nie jest sporadyczny. Omyiki są­
dowe zdarzają się wszędzie. Niedawno poru­
szyło opinję całego świata kulturalnego strace­
nie na krześle elektr. w Ameryce 2 niewinnych 
robotników włoskich, Sacca i Vanzettiego. — 
Eleonora Kalkowska z niezwykłą odwagą pod­
jęła walkę ze skostniałą rutyną sądowniczą 
i karą śmierci wogóie. Na scenach niemieckich 
sztuka naszej rodaczki wywołała wielkie wra- 

. żenie i polemiczną walkę. Dowodzi to jej ży­
wotności i dużych walorów. Dyrekcja teatru 
lwowskiego, która wzięła sobie za zadanie u- 
trzymywać stały kontakt z produkcją teatral­
ną wszechświatową i trzymać rękę na żywym 
pulsie najnowszych prądów, nurtujących ży­
cie i teatr, wystawia „Proces Jakubowskiego" 
z niezwykłą starannością. Syntetycznie ujęte 
dekoracje p. Balka są pomysłowe i interesu­
jące. Reżycerję prowadzi p. Szyndler. Obsadę 
stanowią pp. Kwiatkowski (w roli głównej), 
Sawicka, Szczepański, Przystawski, Borowska, 
Miedzińska (artystka Teatrów warszawskich 
i „Bagateli" krakowskiej, wystąpi po raz 
pierwszy we Lwowie), Czermańska, Akszyń- 
ska, Dobrzańska, Strzelecki, Jarczewski, Kali­
nowski, Nowakowska, Nawrocki, Posiadłow- 
ski, Kopczyński, Ratschka, Lewicki i iri.

Popołudniu dla młodżieży w sobotę, dn. 
15 bm. w Teatrze Wielkim arcydzieło litera­
tury polskiej „Zemsta" A. Fredry w wykona­
niu najlepszych sił naszej komedji, która bez­
względnie idzie po raz ostatni i więcej w tym 
sezonie powtórzoną nie będzie.

TEATR MAŁY.
Czwartek, 13 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fertn ra. 
p ■ lą Ĉ ’ T4 lutego o godz. 7.30 wiecz 

„Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fertnera.
p . ,° ’ a> 1 S lutego, o godzinie 7.30 wiecz.:

„Panienka z dyplomacji", wyst. Fertnera — 
znizki ważne.

1 Publiczność zaśmiewa się na arcywesoiej
komed,. paryskie, produkcji „Panienka z dy­
plomacji w której mistrz Antoni Fertner 
daje znakomitą sylwetkę „przepracowanego" 
m inisci. . o a ta należy do pierwszorzędnj-ch 
kreacji tego niepospolitego artysty, który 
ciepłem swego humoru rozgrzewa najsccp- 
tyczniejszych widzów. Dzis 1 dni następnych 
w Teatrze Małym powtórzenie tej nowości
repertuarowej.

BIURO KONCERTOW E M. TU ERKA.
Piątek, 14 lutego: XVI. Mistrzowski kon­

cert aDonamentowy — Stanisława Szyma­
nowska, pieśniarka.

Wtorek, 18 lutego: XVII. Mistrzowski
koncert abonamentowy — Józef Szigeti, 
skrzypek. G 88
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R EPERTU A R T EA T R U  „G O N G ".

Czwartek: Premjera „Tili-bom".
Piątek: „Tili-bom".
Sobota: „Tili-bom".
Niedziela: Poranek „Sąd nad Salomo­

nem" o godz. 12 w południe. Wieczorem dwa 
przedstawienia o 7.30 i 9-3°  „Tili-bom .

Premjera w teatrze rewji „Gong". W
czwartek nadzwyczajna rcwja pt. „Tili-bom" 
z udziałm całego zespołu i występem Celiń­
skiej. Wysoce artystyczny i pełny humoru 
program zapewni tej rewii wielkie powodze­
nie, którego atrakcją będą doskonałe sketsche, 
między innemi „turniej zapaśniczy". Codzien­
nie dwa przedstawienia. Przedsprzedaż bile­
tów w kinie „Kopernik".

REPERTU A R KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Śpiewający błazen" z Al.

joisonem.
CASINO : „Kobieta na księżycu".
CH IM ERA: „Erotikon".
COLOSSEUM: „Kontra Banda" i we­

soła komed,a.
FA TAM O RGAN A: „Awantury chińskie 

i miss Gabei".
G R A ŻYN A : „Chata wuja Toma".
KO PERN IK: Klara Bow „Ulubienica za-

łogi". . .
LEW: „Nieprzyjaciele" z Lilianą Gish.
LU N A : „Ludzie Podziemi".
M A RYSIEŃ KA : Klara Bow „Ulubienica 

załogi".
O AZA: „Skrzydła".
PA ŁA CE: „N a froncie nic nowego" i 

„Miłostki kapitana Lasha". filmy dźwiękowe.
PAN : ^Prawo młodości".
PA SA Ż ;’ ,,Kcn Maynard pod sztandarem 

bezprawia".
PO I.O N JA: „Kobieta z raju bolszewic- 

k i j n r o .
PRO M IEŃ : „Kobieta z raju bolszewic­

kiego".
STYLO W Y; „Ekscentryczne przygody 

miłosne studentki Zuzi Saksofonistki".
U CIECH A : , Dziewczę z karuzeli".

Z katolickiego Związku Polek, ul. Ru-
towskiego 13. Dnia 14 bm. (piątek) wygłosi 
ks. prof. Szydclski odczyt pt. „Filozofja Kanta 
filozofją protestantyzmu". Początek o godz.
5 popol., wstęp wolny, goście mile widziani.

Staraniem zarządu Oddziału Związku 
Legionistów we Lwowie otworzony zostanie 
z dniem 12 bm. pięcio-miesięczny kurs han­
dlowy przy szkole ekonomiczno-handlowej 
we Lwowie dla legjonistów i członków ich 
rodzin za opłatą znacznie zniżoną. Po ukoń­
czeniu kursu frekwentanci otrzymują świa­
dectwa wystawione przez dyrekcję Szkoły 
ekonomiczno-handlowej we Lwowie. Zgłosze­
nia kandydatów na kurs przyjmuje jeszcze do 
1 6 bm. sekretarjat Związku Legjonistów, 
Lwów, ul. Gródecka 69, I p.

Związek oficerów rezerwy we Lwowie
zawiadamia, żc 16 bm. o godz. 6 wiecz. urzą­
dza w lokalu -własnym, pi. Marjacki 4, III p. | 
dancing.

Obwodowa Komenda P. W. i W. F. 40
P. P. podaje do wiadomości, że 16 bm., w nie­
dzielę przedpołudniem urządza zawody nar­
ciarskie dla czynnych i nieczynnych człon­
ków P. W.

Zmiana lokalu Kom. Woj. L. O. P. P. we 
Lwowie. Komitet Wojewódzki Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej wc Lwowie za­
wiadamia niniejszem, że od dnia 10 lutego br. 
zmienił swój dotychcz. lokal, przenosząc biura 
na plac Smolki 3, I p. (Gmach Tymczaso­
wego Wydziału Samorządowego). Telefon 
Komitetu Wojewódzkiego LOPP. — 85.00. 
Godziny urzędowe niezmienione, t. zn. od 
godziny 9—15.

Otwarcie Oddziału Roentgenologicznego
przy szpitalu Gminy wyznaniowej żydowskiej 
we Lwowie (Rąppaporta 8) odbędzie się w 
niedzielę, dnia 16 lutego 1930 o godzinie 1 1 -ej 
przedpołudniem.

Polskie Towarzystwo Historyczne, Od­
dział Lwowski. Zebranie naukowe odbędzie 
się 14 bm. o godzinie 6-tej popołudniu w 
Seminarjum Historji Polski Uniwersytetu 
J. K. ul. Mickiewicza 5 a, III p. z odczytem 
dr. Ewy Maieczynskicj pt.: ..Polska po wy­
roku wrocławskim". Goście mile widziani.

Nowe relacje telefoniczne. Z dniem 15
lutego br. zaprowadza się nową relację tele­
foniczną / . Czechosłowacją  Kolomyja-Praha. 
Oplata za t r /y m inu to w ą z w yk łą  rozm ow ę w 
tej relacji wynosi 5 franków w złotych pol­
skich według każdego kursu.

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni” 
wersyteckich i Politechnicznych. Trzeci wy­
kład dr. Kazimierza Sośnickiego pt. „Nauka 
w szkołach elementarnych" odbędzie się w 
czwartek, dnia 13 lutego br., czwarty pt.
„Nauka w szkołach wyższych" odbędzie się 
w piątek, dnia 14 lutego br. o godz. 7-ej
(19-cj) w sali Kopernika, Uniwersytet, Mar­
szałkowska 1 I. p.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się dn. 14 lutego 
1930 o godz. 6 wiecz. w sali Polikliniki ul. 
Lindego z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) dr. K. Budzanowski: Przypadek cho­
roby Mikulicza (pokaz). 2) doc. dr. St. La- 
skownicki: a) Zdjęcia nerek (pyelographia), b) 
przypadek obustronnej kamicy nerkowej, w y­
leczony operacyjnie (pokaz). 3) dr. Adam- 
Falkiewiczowa: Przypadek obustronnego gu­
za zaułka mostowo-móżdżkowego (pokaz). 
4) dr. K. Szumowski: Rzadki przypadek wady 
rozwojowej nosa u oseska (pokaz). 5) Prym. 
dr. W. Ziembicki: Wspomnienia o ś. p. prof. 
Benedykcie Dybowskim (odczyt). 6) dr. A. 
Janik: Wyniki leczenia gruźlicy kości 1 sta­
wów w klin. chirurgicznej od r. 1920— 1929 
(wykład).

Nowa placówka społeczna. K om i­
tet budowy szpitali i sanatorjum pra­
cow ników  kolejowych w okręgu D y ­
rekcji lwowskie), k tóry  pełnił swe o- 
bowiazki przez lat 2, stojąc pod pro-

Do uczestników wojny światowej.
Instytut wydaw niczy „Renaissan- 

ce“  w Stanisławowie, zwraca się za 
naszem pośrednictwem do tych, któ­
rzy walczyli na wszystkich frontach, 
w armjach obcych i w  Legjonach pol­
skich, pracowali w  okopach i na ty ­
łach — z następującym apelem:

Garstka powołanych i wielu niepo­
wołanych pisało już o najtragiczniej­
szym okresie dziejów X X  wieku — 
o W ojnie Światowej. We wszystkich 
tych książkach przeżycia wojenne 
przedstawione są ze szczerym patrjo- 
tyzmem szermierzy wolności, ale 1 
z głośnym protestem przeciwko rze­
ziom ludów, — nierzadko atoli w y­
padki wojenne uległy pod piórem au­
torów znacznym zniekształceniom.

Prawdziwe jednak oblicze wojny, 
całokształt tego groźnego zjawiska ze 
wszystkiemi jego czynami bohaterskie 
mi, ze wszystkiemi okropnościami nie 
został jeszcze odm alowany, — nie 
mógł być odm alowany, gdyż jednostki 
tylko zabierały dotychczas głos.

Masy walczących wówczas — mil­
czą jeszcze!

Do tych mas, do wszystkich pro­
stych żołnierzy i oficerów, kobiet i 
mężczyzn, którzy walczyli w okopach 
na wszystkich frontach za cudze cele 
albo w Legjonach za wolność swego 
narodu, i do tych, co niemniejsze usłu­

gi oddawali sprawie „na tyłach ", w 
taborach, w oddziałach sanitarnych i 
w  urzędach wojskow ych, — zwracam y 
się dzisiaj:

Opiszcie nam krótko, prosto, bez 
upiększeń swoje najsilniejsze przeżycie 
7.  czasu W ojny Światowej.

Chcem y wznieść ofiarom waszym 
trw ały pomnik, który świecić będzie 
podrastającemu pokoleniu zarazem ja­
ko przykład i przestroga po wieczne 
czasy.

Nadesłane nam prace poddamy li­
terackiemu wygładzeniu i ogłosimy 
drukiem w szeregu tomów, stwarzając 
w ten sposób najpotężniejsze dzieło 
piór setek uczestników W ojny Świa­
towej.

Prace, w  rozmiarze nieprzekracza- 
jącym  r— 1 6 stronic druku książko­
wego, w inny być nadesłane pod poniż­
szym adresem najdalej do dnia 1 
paźdz. 1930 roku. Pożądane są także 
fotografje autorów, okolic i wydarzeń. 
Najlepsze prace przedstawione zostaną 
sądowi konkursowem u do nagrodze­
nia.

R ękopisy prosimy nadsyłać pod 
adresem:
Instytut Wydawniczy „Renaissance",

Stanisławów, Rom anowskiego 3.
(Małooolska).

Lektoratem prezesa lwowskiej D yrek ­
cji inż. Prachtla-M orawiańskiego, zwo 
łał I-sze W alne Zgromadzenie, na któ- 
rem prezesem honorowym  wybrano 
przez aklamację inż. Prachtla Mora- 
wiańskiego, przewodniczącym naczel­
nego lekarza dr. Zgórskiego Kazim ie­
rza, zastępcą prof. cir. Demianowskie- 
go Adrjana, sekretarzem dr. Pokrzyw ­
kę H enryka, zastępcą sekretarza H erb ­
sta Augusta, skarbnikiem dr. Siłkę. *

U roczystość harcerska w Zniesie­
niu. W  niedzielę odbył się na Zniesie­
niu uroczysty obchód z okazji 5-lecia 
I. zniesieńskiej drużyny harterskiej. 
D rużynę założył w  roku 1925 znany 
działacz społeczny śp. W ładysław 
Szuszkiewicz, a starsi harcerze rozu­
miejąc znaczenie placówki harcer­
skiej na Zniesieniu, pracowali w ytrw a­
le, nie szczędząc trudu i doprow a­
dzili ją dó takiego rozkwitu, w jakim 
się dzisiaj znajduje. Urfcądzeniem u- 
roczystości niedzielnych zajął się spe­
cjalny komitet z przewodniczącym  
naczelnikiem gminy J .  R óżyckim  na 
czele. Rano o godzinie dziewiątej od­
była się w  miejscowym kościele Msza 
św. z okolicznościowem kazaniem. Po 
nabożeństwie odbyło się poświęcenie 
wspaniałego proporca ofiarowanego 
drużynie przez Kolo Przyjaciół H ar­
cerstwa, wbijanie gwoździ i wręczenie 
proporca komendantowi dużyny. D ru ­
ga część uroczystości to jest akade- 
mja harcerska rozpoczęła się o go­

dzinie 12  w dużej sali miejscowego 
gmachu T . S. L. przemówieniem za­
stępcy komendanta chorągwi p. W ą­
sowicza.

Obiady dla bezrobotnych. N a
wczorajszej sesji M agistratu odbytej 
pod przewodnictwem Kom . Rządu 
prof. dra Nadolskiego uchwalono mię­
dzy innemi zezwolić Janow i Minkeso- 
wi na budowę 2-piętrowego domu z 
mansardem na ul. Bocznej Pijarów , 
Joannie i Ludwikow i Olszewskim na 
budowę 2-piętrowego domu na ul. 
W ojkowskiej, Wandzie z W eberów 
Kwaśniewskiej na budowę 1 -piętrowe­
go domu przy ul. Pijarów", sprzedać 
Zakładowi pensyjnemu dlia funkcjona­
riuszy grunt pod budowę domu dla 
robotników  na ul. św. Marcina i O- 
grodnickiei o pow. 7 15  sążni za kw otę 
około 51.440 zł. U chwalano dalej na­
być maszynę do obróbki brukowca za 
9.500 zł. Z  kolei przyjęto szereg o ób 
do Związku gminy. W  końcu uchwa­
lono przyznać trzem kuchniom a to: 
przy ul. W ronowskich Teatyńskiej 1 
ul. Boim ow  29. subwencję w sumie 
G ° c  zł. na wydawanie obiadów bezro­
botnym w miesiącach zim owych.

STO ŁECZN A
>

Echa zbrodni przy ul. Bagatela.
Kom isarjat Rządu m. st. W arszawy 
wyjaśnia, że zam ordowany w ubiegłą 
niedzielę w mieszkaniu przy ul. Ba­
gatela 6, kapitan rezerwy ś. p. Kazi­
mierz Kruszewski, nie był adjutantem 
zaginionego gen. Zagórskiego, zatem 
okoliczność ta nie mogła być tłem 
m orderstwa.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

ZG U BIO N O . Dnia 12 bm. donio­
sła w Konns. III. P. P. Leontyna Pi- 
pes, zamieszkała przy ul. Starozakon- 
nej 7, że dnia 7 bm. zgubiła w  niewia- 
domem miejscu paszport zagraniczny 
austr. wydany przez dyrekcję policji 
w Wiedniu. — Izak Dorhel, zamie­
szkały przy ul. św. Teodora j  zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Raw a Ruska. — Stanisław 
Sabaj, telefonista P. K. P., zamieszka­
ły przy Drodze Pasiecznej 1 7 ,  zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Lwów-m iasto.

A R E S Z T O W A N I. Jan  babiński* 
lat 32, aget handl., zam. przy ul. T r y ­
bunalskiej 14, jako poszukiwany przez 
S. O . Złocz.ow. — Eljasz Fleischer* 
lat 43, kupiec, zamieszkały przy ul* 
Zam arstynowskiej 1 1 a, pod zarzutem
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Z sali koncertowej i Teatru Wielkiego.
Elza Ungerfeid. — Gościnny w ystąp Elny Gistedt.

zbrodni oszukańczej krydy. — Jan  
Biały, bez zajęcia i miejsca zam. oraz 
Kazim ierz Szpunar, lat 22, bez zajęcia 
zam. przy pl. M arji Śnieżnej 5, za 
usiłowaną kradzież dzwonka wart. 6 
zł. na szkodę Jó zefy  Szeremety, zam. 
w  Dawidowie. — Adam Stasiuk, kara­
ny i notowany, bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania celem stwierdzenia toż­
samości osoby. — W ładysław Rudnic­
ki, bez zajęcia, karany i notowany, 
zam. przy ul. Szumlańskich 6, za u- 
chylanie się od dozoru polic. — Zo- 
fja Górniak, Eugenja N ow icka oraz 
Ju lja Borys, wszystkie za uchylanie 
się od oględzin lekarskich. — Geno­
wefa M ajkówna, lat 20, służąca, o- 
becnie bez zajęcia i miejsca zamieszka­
nia z.a uprawianie nierządu. — Antoni 
K oczko, lat 40, robotnik, zam. przy 
ul. Pełtewnej 43, pod zarzutem dwu- 
żeństwa. — Michał Chom ańczuk, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Tkackiej 17, 
za przebicie nożem w  brzuch niejakie­
go Bronisława Radzię, zam. w Zantar- 
stynowie. — Bronisława Pańczyszyn, 
lat 22, bez zajęcia i miesca zamieszka­
nia za awantury wywołane w  R yn k u  
oraz pobicie Stanisławy Getter. — Jó ­
zef Pauluk f. Knoszka, lat 18, zam. 
przy ul. Krakow skiej r, jako poszuki­
wany przez S. O. K . we Lwowie. — 
Ignacy Chmiel oraz Kazim ierz Chmiel, 
obaj fryz jerzy , zam. przy ul. Lindego 
10 , za opilstwo i wywołanie awantu­
ry  ulicznej w  nocy. — Adam  Dzióbka, 
robotnik, zam. w  Zatoce pow. Gródek 
Jagielloński, za przejazd pociągiem 
bez biletu. — Rozalja H ercyk , służąca, 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania za 
porzucenie dziecka w  pociągu stoją­
cym  na głównym dworcu.

Obchód 25-lecia
walki o szkołę polska.

Kom itet W ykonaw czy Obchodu 
25-lecia W alki o Szkołę Polską pod 
przewodnictwem honorowem P. M i­
nistra Oświaty wydał odezwę, z któ­
rej powtarzam y ważniejsze ustępy:

N iby sztandar na maszcie, była 
nam Szkoła Polska w okresie niewoli. 
Skupiła miłość wolności, pragnienie 
walki, zaciętość oporu.

Strajk 1905 r., którego 25-lecie 
obchodzim y, był pierwszem od cza­
sów Powstań, masowem i zwycięskiem 
wystąpieniem przeciw zaborcom.

Dzień 1 października 1905 roku, 
w  którym  otwarła podwoje pierwsza 
w kraju Szkoła Polska, to początek 
nowej epoki w  dziejach N arodu, w 
której, w przeddzień niepodległości, 
przekuwały się um ysły i charaktery.

Obchód rocznicy strajku szkolne­
go w b. Królestwie, to nie uroczystość 
dzielnicowa. Bo z nią razem idzie tro­
ska nasza o zagubione w obcej zawie­
rusze polskie dzieci.

C zcijm y w  tym  roku pionierów 
walki o Szkołę Polską. Cześć tym , co 
zmarli. H ołd tym , co żyją: cichym 
pracownikom  oświatowym , ofiarnym  
nauczycielom, w ytrw ałym  rodzicom, 
opornej młodzieży.

Ze specjalnym apelem zwraca się 
Kom itet Obchodu 25-lecia W alki o 
Szkołę Polską do młodzieży.

Do wszystkich tych, których łączą 
nici wspomnień z walką o mowę pol­
ską, o polskę szkołę, o polską oświatę, 
do uczestników tajnego nauczania, 
kompletów pryw atnych, akcji strajko­
wej i bojkotowej, akcji pomocy szko­
łom polskim, do wychowawców i do 
młodzieży tych szkół, zwraca się K o ­
mitet Obchodu 25-lecia W alki o Szko­
łę Polską z wezwaniem do organizo­
wania w roku bieżącym zjazdów i ob­
chodów prowincjonalnych, które w y­
biorą delegatów na Zjazd O gólnokra­
jow y w październiku w  W arszawie. O 
inform acje zwracać się należy do biu­
ra Kom itetu w  Ministerstwie Oświaty.

M łodziutka pianistka, Elza U nger­
feid, absolwentka kursu prof. M arii 
Sołtysowej, jest bezwątpienia wiele o 
biecującym talentem. W prawdzie pro­
gram przez nią przedstawiony nie od­
powiadał ściśle we wszystkich pun­
ktach obecnemu stadjum jej rozwoju 
(i tak, beethoyenowska „Appassionata“ 
przerastała stanowczo jej siły), niemniej 
jednak dał chlubne świadectwo wszech 
stronności jej zamiłowań i uzdolnień 
artystycznych. W  Preludjum i fudze 
organowej a-moll Bacha (w transkryp­
cji Liszta) wykazała p. U ngerfeid po­
ważną inteligencję muzyczną i zdol­
ność polifonicznego prowadzenia gło­
sów ; w drugiej części koncertu, na 
pierwszy plan w ybiła się bardzo pię­
kna, subtelna interpretacja Mozarta 
„Pastorale variee" i drobnych kompo- 
zycyj impresjonistów francuskich (De- 
bussy‘ego »Arabesque« [ Caplet’a »A la 
franęaise«), w  kierunku której, zdaje 
się, być specjalnie predysponowany ro­
dzaj indywidualności odtwórczej p. 
Ungerfeid. W  przeciwieństwie do tych 
ostatnich, »Cordoba« Alheniza ujęta 
była nieco za ciężko, zaś „Appassiona- 
ta« prócz niedomogów natury tech­
nicznej, grzeszyła zupełnie nieuzasad 
nionem, kapryśnem traktowaniem ele­
mentu metrycznego i rytmicznego, u 
Beethovena zupełnie niedopuszczal- 
nern. W ogóle na te dwa ostatnie w y­
mienione momenty, powinna p. U n ­
gerfeid w  przyszłości zwrócić przede- 
wszystkiem uwagę: m im o jej bardzo
wybitnego talentu technicznego, ta 
strona jej gry nie przedstawia się dziś 
jeszcze jako bezwzględnie ukończona, 
zwłaszcza wobec olbrzym ich obecnie

N a terenie szkół powszechnych, 
.oraz zawodowych, średnich i w yż­
szych wygłoszono w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy, staraniem Ligi Samo­
wystarczalności Gospodarczej, 400 od­
czytów, prppagujących ideę sam owy­
starczalności i oszczędności wśród 
młodzieży.

W  w yniku tej akcji powstało około 
320 kół L. S. G. Pozatem przy N a­
czelnym Komitecie Akadem ickim  u- 
tworzony został w ubiegłym tygodniu 
wydział pracy społecznej, który m. in. 
zajmie się krzewieniem idei samowy-

„Popolo di Trieste" zamieszcza 
ciekawy artykuł o pochodzeniu nazwy 
„Italia". Autor artykułu przypomina, 
że Grecy nazywali półwysep apeniń­
ski, a raczej jego południową część 
„Hesperja", jak tłumaczy Serwjusz: 
„Stalia Hesperja dicitur a fratre Atlam- 
tis, qui pulsus da germano, Italiam te- 
nuit“ . Nazywano ją również „Eno- 
trja“ , co znaczy bogata w  winnice, a 
także „Ausońja” , „Aeppennina” , „O - 
picja", „Argessa", „Terra Saturńja". 
Co do nazwy obecnej, niektórzy z 
uczonych twierdzą, iż pochodzi ona 
od greckiego „itar", co znaczy smoła 
albo żywica, alboteż od „aitfalia", 
obfitująca w wulkany, a więc „błyska-

Biuro inform acyjne, wychodzącej 
w  Chicago „T ry b u n y "  podaje, iż do 
wydania niedzielnego zużywa się pa­
pierówki z 218  Vi ha, 2 1 tonn siarki, 
665 tonn węgla, 63.000 koni paro­
w ych (HP) siły elektr., 82.700.000 
litrów  w ody, 28 tonn wapna i 800 
tonn papieru. W edług zaś infor­
m acji współpracownika nowojorskie­
go »W orłd«, zużywa wspomniana ga­
zeta do niedzielnego numeru 400 — 
450 tonn papieru do drukowania, 
papierówki z 20 ha i przeszło 300 tonn

w ym ogów  w tym  kierunku. W inę po­
nosi tu — zdaje się — przestarzały nie­
co sposób uderzenia z samego przegu­
bu ręki, niedozwalający na osiągnięcie 
tej siły, swobody i pewności, jaką daje 
stosowana dziś powszechnie metoda 
■uderzenia z ramienia.

Licznie zgromadzona publiczność 
przyjęła młodą koncertantkę bardzo 
życzliwie, darząc ją zasłużonemi w ca­
łej pełni oklaskami i kwiatami.

*  *

Poznawszy kreację Elny Gistedt w 
»Księżniczce Chieago«, trudno się dzi 
wić, że stanowiła ona prawdziwą a- 
trakcję naszej operetki. Jest to świetna 
śpiewaczka operetkowa typu współ­
czesnego' produkcje jej wokalne, dale­
kie od tego, by wybić się na nlan pier­
wszy, stoją na poziomie zupełnie prze­
ciętnym, ale niesłychany urok jej tem­
peramentu iście szampańskiego, choć 
zawsze utrzymanego w granicach w y­
twornej elegancji, przenosi bezbarwną 
z natury rzeczy postać »Księżniczki 
Chicago« na plan żywszych zaintere­
sowań, których przedmiotem staje sie 
za jej pośrednictwem i reszta zespołu. 
Elna Gistedt miała zresztą doskonałe­
go (zwłaszcza pod względem głoso­
wym ) partnera w  osobie p. Choriana, 
zaś znakomite tempo muzyczne spek­
taklu zawdzięczamy młodemu, zdolne­
mu kapelm istrzowi, p. Górzyńskiem u. 
Dodaw szy do tego przemiłe kreacje 
p. Korabianki i p. Ruszkowskiego, 
stwierdzić należy, że ogólny poziom  
przedstawienia był naprawdę wysoce 
zadowalający.

starczalności gospodarczej i oszczęd­
ności na terenie szkół wyższych, or- 
ganizacyj akademickich, korporacyj, 
i t. d. Ostatnio zarząd Ligi Sam ow y­
starczalności Gospodarczej otrzym uje 
szereg zbiorowych deklaracyj m ło­
dzieży szkolnej, któr3 samorzutnie 
zobowiązuje się do popierania poczy­
nań Ligi, kupowania wyłącznie tow a­
rów krajowych i urzeczywistnienia 
idei oszczędności.

N ależy podkreślić, że niepełnolet­
ni członkowie kół L. S. G. nie wpłacają 
żadnych składek członkowskich.

jąca". Inni przypominają sanskryckie 
„tala", co znaczy ziemia. Serwjusz na­
zywa półwysep „Vitalia“  od vitelia 
albo vitellium, alboteż od imienia bo­
gini, czczonej w niektórych dzielni­
cach półwyspu „Vitalia". Jeszcze in­
ni skłonni są do przyjęcia legendy o 
obfitości wołów na półwyspie, wobec 
czego nazwa obecna pochodziła od 
greckiej nazwy „italos" — wół. Roma- 
gnosi tłumaczył zaś obecną nazwę pół­
wyspu apenińskiego stosunkami ze 
stolicą Numidji, nazywającą się „T a- 
lja", skąd powstała nazwa „taljani", a 
później „italiani". Zaznaczyć trzeba, 
że nazwa „Italja" istnieje od 24 wie­
ków.

węgla. T a kolosalna konsumeja drzewa 
mogłaby w krótkim  czasie zniszczyć 
wszystkie lasy w Stanach, zwłaszcza 
przy tak częstych pożarach, jakie tam 
się zdarzają. Skłoniło to już przed 
wojną rząd amerykański do tworzenia 
rezerwatów leśnych, do zajmowania 
na rzecz państwa olbrzym ich nieraz 
terytorjów . W  chwili obecnej znajdu­
je się w rękach rządu 77 milj. ha la­
sów w Stanach 1 97 milj. ha lasów na 
Alasce. B.

Związek
inżynierów-chemików 

Rzplitej Polskiej.
Dnia 28 lutego br. o g. 1 8-tej w  

Gm achu Chem ji Politechniki W ar­
szawskiej, ul. Polna 3, odbędzie się Z e­
branie Organizacyjne „Zw iązku  In ży­
nierów - Chem ików  Rzeczypospolitej 
Polskiej".

Związek ten ma na celu zjedno­
czenie wszystkich inżynierów-chem i­
ków  na polu pracy fachowej z u- 
względnieniem interesów materjal- 
nych oraz działalności naukowo-tech­
nicznej.

N iżej podpisany Kom itet O rgani­
zacyjny prosi uprzejmie, ze względu 
na ważność sprawy, o jaknajliczniejszy 
udział w Zebraniu Organizacyjnem in­
żynierów-chem ików tak z Politechnik 
krajowych, jak i zagranicznych.

W  razie niemożności przybycia na 
Zebranie Organizacyjne, pisemne zgło­
szenia przystąpienia do Związku na­
leży nadsjdać na ręce Kom itetu O rga­
nizacyjnego.

Za Kom itet O rganizacyjny: Z a­
rząd „Zw iązku Inżynierów - Chem i­
ków, b. W ychow anków  Politechniki 
W arszawskiej", oraz za Kom isję O rga­
nizacyjną Inżynierów - Chem ików, 
absolwentów Politechniki Lw ow skiej: 
dr. inż. W. Dom inik, inż. Borkow ski, 
dr. inż. J. H awliczek, inż. B. N artow - 
ski, dr. inż. S. Pawlikowski, dr. inż. A . 
Sachnowski, dr. inż. Z. Tom asik, dr. 
inż. A . Tychow ski, dr. inż. D. W an- 
dycz, inż. Z. Zaleski.

Inform acji udziela oraz przyjm uje 
zgłoszenia: Zarząd Związku Inż.
Chem. b. W ych. Polit. W arsz. W ar­
szawa, ul. Połna 3, oraz Kom isja O rga­
nizacyjna Inż. Chem. absolw. Polite­
chniki Lw ow skiej na ręce dra inż. W . 
Dom inika, W arszawa, ul. Rakowiecka 
3, teł. 408-12.

— —  —  — ■— . . . . INI . .■ ...

Emigracja polska
w świetle cyfr.

Kozmiary emigracji. — Jej majątek.

„Dom W ychodźctw a", którego bu­
dowa zacznie się już w  roku bieżącym, 
będzie miał m. in. za zadanie rozto­
czyć opiekę nad emigrantami polski­
mi, wyzyskiwanymi często przez nie­
sumiennych agentów. Sprawa ta ma 
doniosłe znaczenie ze względu na wiel­
kie rozmiary emigracji polskiej, która 
przeciętnie zajmuje drugie miejsce w 
Em opie. Ostatnie cyfry  statystyczne 
wskazują, że Anglja wysłała za ocean 
153.505 osób w ciągu 1928 roku. W io­
chy — 136.096 osób, na trzeciem zaś 
miejscu znajduje się Polska, z której 
wyemigrowało 58.187 wychodźców. 
Jeśli chodzi o emigrację kontynental­
ną, Polska zajmuje drugie miejsce z 
liczbą 89.427 emigrantów, za Włocha­
mi, które wysłały 91.958 osób.

Rozm iary emigracji polskiej pozo­
stają w  ścisłym związku z przyrostem  
ludności; roczny przyrost wynosi u 
nas 15 osób na tysiąc mieszkańców, 
podczas gdy we Włoszech 14, w  N iem ­
czech 9, a we Francji zaledwie 1,7.

*

Z  pośród cy fr  statystycznych, cha- 
rakteryzująych życie emigracji pol­
skiej, ciekawie przedstawiają się obli­
czenia m ajątków, stanowiących w ła­
sność Polaków na obczyźnie. M iano­
wicie w Brazylji emigranci polscy po­
siadają miljon hektarów ziemi, która 
przedstawia wartość około 400 milj. 
złotych; w  Stanach Zjednoczonych A. 
P. znajdują się w  rękach polskich ma­
jątki, oceniane na sumę trzy i pół 
miljarda złotych.

B n B n a H i B H a a l H M a M H B

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Propaganda idei samowystarczalności 
gospodarczej wśród młodzieży.

Pochodzenie nazwy „Italia".

Jakich materjałów potrzeba do wydania
niedzielnego numeru amerykańskiej gazety.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. IV. 968/28/2. Umorzenie: Na wniosek 
lirmy Przędzalnia i Tkalnia Juty „Warta" 
Ska Akc. w Warszawie ul. Mazowiecka 3 
działającej przez adw. dra, E. Fuchsa we Lwo­
wie Sykstuska 40 jako subst. adw. dra J. 
Cohna w Warszawie Sienkiewicza 3/m. 7, za­
rządza się postępowanie celem umorzenia 
weksla z daty Lwów dnia 10 stycznia 1929 r. 
Na doi 33. Dnia 6 czerwca 1929 r. zapłacę 
za ten Sola weksel na zlecenie „Przędzalnia i 
Tkalnia Juty “ Warta" Sp. Akc. sumę efek­
tywnych dolarów amerykańskich U. S. A. 
trzydzieści trzy. Waluta w towarze. — WP. 
Hersch Lempert Lwów Kazimierzowska Nr. 
1. Płatny we Lwowie. Hersch Lempert, któ­
ry miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla aby go do dni 45 licząc od dnia ogło­
szenia przedłożył temu Sądowi. W razie prze­
ciwnym po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksel za umorzony i bez znaczenia. 1427 

Sąd grodzki miejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 16 grudnia 1929.

F I R M Y .
Firm. 618/I29. Stow. I. 106. Wpis zmian 

w firmie spółdzielni. Data wpisu 1 1  kwietnia 
1929. Brzmienie firmy i siedziba: Stowarzy­
szenie oszczędności i kredytu pracowników 
polskich Kolei państwowych we Lwowie 
spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. Udział 
członka uchwałą Walnego Zgromadzenia z 
30 listopada 1928 podwyższono ze 100 na 
200 złotych, spłacalnych w całości i i raz lub 
racami miesięcznymi najpóźniej w óo ratach.
Ponadto zmieniono § i, 4, 7, 8, 9, 10, 11, 12,
14, 15, 21, 25, 26, 27, 30, 31, 33, 4°. 46> J i .
53. 54- 55. 56, 57, 61, 68, 70, 71, 72, 75, 78,
83, 84 i 89 statutu w brzmieniu ustalonem 
w protokole Walnego Zgromadzenia do 
aktów złożonym. Wpis zmian § 2 statutu 
uzależnia się od zezwolenia Ministerstwa 
Skarbu. 929

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1929.

Firm. 350/29. C. I. 230. Wpis nowej fir­
my. Na podstawie udokumentowanego zgło­
szenia z dnia 5 grudnia 1929. Zarządza się z 
data dzisiejszą w ts. rejestrze handlowym dla 
Spółek z ograniczoną odpowiedzialnością na­
stępujący wpis: 1. Kontrakt spółki został za­
warty w Krakowie dnia 18 listopada 1929 
Lrep. 9951. 2. Firma spółki opiewa po pol­
sku: „Petronafta" Towarzystwo Górnicze, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krośnie, po francusku: „Petronaphta" So- 
'lece Polonaise miniare Societg a responsabi- 
titć linutće a Krosno. 3. Siedzibą Spółki jest 
miasto Krosno. 4. Cel i przedmiot działania 
spółki stanowią: a) nabywanie, sprzedaż, mon­
towanie, urządzanie i administrowanie kopalń 
i udziałów kopalnianych na własny lub obcy 
rachunek, b) zakładanie, nabywanie, sprzedaż 
i administracja wszelkich zakładów i przed­
siębiorstw górniczych, przemysłowych i han­
dlowych na własny lub obcy rachunek, c) 
nabywanie i wykonywanie wszelkich w za­
kres górnictwa i przemysłu wchodzących 
koncesji, licencji i patentów, zarówno na 
własny jak i obcy rachunek, d) nabywanie, 
sprzedaż i urządzanie zbiorników, warszta­
tów i fabryk narzędzi technicznych, tłoczni, 
rurociągów rafinerji, gazoliniarni i tym po­
dobnych zakładów, służących do przeróbki i 
zużytkowania surowca ropnego lub gazu 
ziemnego na własny lub obcy rachunek, e) 
nabywanie towarów w celu poszukiwania i 
wydobywania minerałów żywicznych i ga­
zów ziemnych, jakoteż celem dalszej od­
sprzedaży, f) kupno i sprzedaż import i 
eksport artykułów technicznych (ropy na­
ftowej i gazów ziemnych), fabrykatów i pół­
fabrykatów na własny lub obcy rachunek, 
g) handel naftowymi udziałami brutto z ko­
palń własnych, lub obcych, h) handel minera­
łami żywicznemi i gazami ziemnemi oraz 
w*zelkiemi ubocznemi produktami przemysłu 
naftowego, i) i naogół wszystkie czynności 
handlowe, mające za przedmiot ruchomości 
lub nieruchomości, przemysłowe lub finanso- 
wedotyczące nafty lub górnictwa tak w Pol­
sce jak i zagranicą. Kapitał zakładowy spółki 
stanowi kwota 50.000 zł., która została w 
całości wpłaconą. 5. Zawiadowcami spółki są: 
a) dr. inż. Leon Nordin, przemysłowiec na­
ftowy w Drohobyczu ul. Mickiewicza 27, b) 
Izydor Igler, przemysłowiec naftowy w Dro­
hobyczu, ul. Mickiewicza 27, c) Benoit de 
Hulster, przemysłowiec górniczy w Paryżu, 
ayenue Victor Emmanuel III. N r. 39 6. Pod­
pisu firmy dokonują zawiadowcy w ten spo­
sób, że pod wydrukowaną, wyciśniętą lub 
wypisaną rirmą spółki jeden zawiadowca lub 
awaj prokurenci umieszczą swój podpis.

Sąd Okręgowy, Wydział IV niesporny.
Jasło, dnia 7 stycznia 1930. 105

Firm. 2050/29. Stow. V. 259. Wpis wy- 
kreślenia firmy Spółdzielni. Do rejestru wpi- 
sano dnia 1 3 listopada 1929. Brzmienie fir­
my: „Książnica PoLka“  Spółdzielnia wyda­
wniczo-księgarska Tow. Naucz. Szk. Sred. i 
Wyższ. we Lwowie w likwidacji. Siedziba 
*irmy: Lwów. Zmiany: Firmę wykreśla się 
z rejestru. 928

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy.
Lwów, 30 października 1929.

Firm. 188/129. Likwidacje stowarzyszenia. 
Dnia 14 maja [929 wpisań ► przy firmie To­
warzystwo eskontowe w Kolbuszowej obecnie 
w Rzeszowie stowarzyszenie zarej. z ograni- 

' 5?0n4 poręką rozwiązanie stowarzyszenia i
hkwidację tegoż. Likwidatorem .ustanowiono

dyrektora Mozesa Grabschritta który brzmie­
nie firmy z dodatkiem w likwidacji podpisy­
wać będzie. 1216

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 14 maja 1929.

l i c y t a c j e .
E. XVI. 220/28/36. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej I irmy I. Gal. 
Tow. Akc. Rafinerji spirytusu we Lwowie 
odbędzie się dnia 12 marca 1930 o godz. o 
przedpoł. w biurze Nr. XVI na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa gminy m. 
Lwowa. Whl. 214  II. Oznaczenie ^realności: 
Dom piętrowy mieszkalny i 2 domy parte­
rowe przy ul. Bogdanówka 18 a. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 128.851 zł. 
Najniższa oferta 6ą*425 z *̂ 3°  tealno-
ści whl. 214/II ks. gr. Lwowa należą przyna­
leżności, opisane w protokole ocenienia, osza­
cowane na 1851 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1426-3

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI.
Lwów, dnia 16 grudnia 1929.

E. 3155/29/7- Edykt licytacyjny. Dnia 
1 1  marca 1930 o godzinie 1 1  przedpoł. w 
biurze Nr. 62 odbędzie się licytacja: realności 
Iwh. 1381 gm. Kraków Dz. X X I Plaszów, skła­
dającej się z parc. bud. lk. 563/15, na której 
stoją 2 prowizoryczne budynki mieszkalne 
oraz z piac. gr. lk. 564/12. Wartość szacun­
kowa z przynależnościami 6418 zl. Najniższa 
oferta 4166 zł. Warunki licytacyjne i doku- 
menta można przejrzeć w tut. Sądzie. I451 
Sąd grodzki na Podgórzu w Krakowie, O. III.

Kraków, dnia 28 stycznia 1930.

Edykt. E. 899/29. Dnia 19 lutego 1930 
o godz. 9 odbędzie się w tut. Sądzie licytacja 
nieruchomości w posiadaniu Oteny Czornej 
się znajdującej — 3/28 niewydzielonych części 
realności w Chorostkowic 1) kawałka pola 
w niwie „od Howiłowa obszaru jednego mur- 
ga, wschód Anna Czorna, zachód Matwij 
Dowhań, 2) kawałka pola w niwie „od uwi- 
ślańskiej karczmy", obszaru jednego morga, 
wschód Fed Hajduk, zachód Marja Worona, 
3) kawałka pola w niwie „od napolnika ob­
szaru około pól morga, wschód Michał Czor- 
neńki, zach*ód Jurko Wojciechowski. War­
tość szacunkowa ad 1) 375 zl., ad 2) 321 zl., 
ad 3) 182 zl. Najniższa oferta ad 1) 250 zł., 
ad 2) 214 zł., ad 3) 12 1 zl. Warunki licyta­
cyjne oraz inne dokumenia przeglądać można 
w Sekretarjacle Nr. 10. M jo

Sąd powiatowy.
Kopyczyńce, dnia 10 lutego 1930.

E. i i  10/29. Na żądanie Ziemiańskiej 
Spółki handlowej w Krakowie odbędzie się 
dnia 7 marca 1930 w Sądzie niżej podpisanym 
w biurze Nr. 14 o godzinie 9 przedpoł. licy­
tacyjna sprzedaż połowy realności Iwh. 68, 
2166 części Iwh. 604 i całej realności Iwh. 539 
gminy Węgrzce wielkie. Realności te składają 
się z budynków i gruntu i oszacowane są 
pierwsza na 1743 zl. 13 gr , druga na 23 zł. 
61 gr., a trzecia na 2843 z*- 7°  gr- Najniższa 
cena kupna pierwszej realności wynosi 1162 
zł. 08 gr., drugiej 17 zł. 74 gr., a trzeciej 1895 
zł. 80 gr., poniżej których to cen sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. Bliższe wiadomości 
odnoszące się do tych nieruchomości i doku- 
menta może każdy mający chęć kapna przej­
rzeć w godzinach urzędowych w podpisanym 
Sądzie w biurze Nr. 14.

Sąd grodzki, Oddział III.
Wieliczka, dnia 22 stycznia 1930. 1454

E. 619/29/7. Edykt. Dnia 14 marca 1930 
godzina 1 1  przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja 1/6 
części real. whl. 955 gminy Balińce składającej 
się z pbud. lkat. 295/1 gruntowych lkat. 
1527/2, 1528/3 z przynależnościami. Wartość 
szacunkowa pe wyższej realności 126 zl. 83 
gr. Najniższa oferta 84 zł. 55 gr. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi, bliższe 
warunki w Sekretarjacic oddziału egzekucyj­
nego. i 429

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gwoździec, dria 23 stycznia 1930.

E. 1332/29/9. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Teodora Hentosza odbędzie się dnia 17 
marca 1930 o godzinie 10 rano w biurze tut. 
Sądu Nr. 7 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacyjnych — licytacja realności 
obj. whl. 264 gm. Ustrzyki Dolne. Wartość 
szacunkowa 5.422 zl. Najniższa oferta 2.711 
zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1431

Sąd grodzki.
Ustrzyki, dnia 20 stycznia 1930.

E. 1454/29/6. Edykt. Dnia 14 marca 1930 
godzina 10 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja real. 
whl. 31 gminy Kułaczkowce składającej się z 
pgr. lkat. 278 z przynależnościami, whl. 1957 
powyższej gminy składającej się z pbud. 37/1, 
grunt. 326 i 327/1. Wartość szacunkowa po­
wyższych realności 7 przynależnościami 3 721 
zł- jo gr. Najniższa crerta 2481 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Bliższe 
warunki w Sekretar jacie oddziału egzekucyj­
nego. , . . I42S

Gwozdziec, dnia 23 stycznia 1930.
Sąd powiatowy, Oddział III.

E. 1195/28. W sprawie egzekucyjnej Za­
kładu kredytowego 7 Sieniawie przeciw zobo­
wiązanemu Dmytrowi Szewczykowi w Wiel­
kich Oczach o 168 zl. zpn. dozwoloną została 
przymusowa sprzedaż pgrt. lkat. 22, 65, 67, 
68 w niwie ogrody 478 w niwie Łysa góra 
736, 954, 955 956 w niwie Puhnki i 1558 w 
niwie Łączna w gminie Wielkie Oczy oraz

2/3 części realności w Wielkich Oczach skła­
dającej się z pgrt. 1635 i 1636 zobowiązanego 
Dmytra Szewczyka własnych. Gdy odnośne 
księgi gruntowe zostały zniszczone przeto 
wzywa się osoby które sobie roszczą prawa 
rzeczowe do tych nieruchomości aby do 30 
dni prawa swe w Sądzie tut. zgłosiły w prze­
ciwnym bowiem razie uwzględni się je w po­
stępowaniu licytacyjnem jedynie o tyle o ile 
w aktach egzekucyjnych b^dą wykazane. 1429 

Sąd grodzki, Oddział II.
Krakowiec, dnia 7 lutego 1930.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a ,
L. .503:0, 94/30, 102/30, 160/30, 169/30. 

P. dr. S*amucl Chill wpisany został do Listy 
adwokatów tut. Izby z siedzibą urzędową w 
Rymanowie. 1420

Z Wydziału izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 8 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 77/29/23. Wyznaczenie ponownej au- 

djencji ugodowej. W sprawie postępowania 
ugodowego p. Maksa Meislera kupca w Bro­
dach. Do rozprawy nad ofertą dłużnika wy­
znacza się audjencję na dzień 17 lutego 1930 
godz. 11  rano biuro Nr. 26, na którą się 
wszystkich interesowanych wzywa. 1423

Sąd grodzki.
Brody, dnia 20 stycznia 1930.

Sa 11,30. Edykt ugodow). Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majatku Izaka 
Kohla whścicicla handlu maszyn w Kamionce 
strumiłowej niewpisanego w rejestrze handlo­
wym. Komisarz ugodowy naczelnik Sądu 
grodzkiego p. Andrzej Szczepaniak w Ka­
mionce strumiłowej. Zarządca ugodowy p. 
Salomon Engel kupiec w Kamionce strumiło­
wej. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim w Kamionce strumiłowej dnia 24 
lutego 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 lu­
tego 1930. 1422

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, dnia 18 styczni.. 1930.

Sa 213/29/51. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 14 listopada 1929 między 
dłużnikiem Józefem Verschleiserem, kupcem 
we Lwowie a jego wierzycielami. 1432

Sąd okręgowy.
Lwów, 15 stycznia 1930.

Sa 221/29/52. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 24 października 1929 mię­
dzy dłużnikiem Wilhelmem Schwarzem, 
krawcem we Lwowie a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 stycznia 1930. 1433
Sa 265/29/26. Zastanawia się postępowanie 

ugodowe otwarte tus. uihwałą z 31 paździer­
nika 1929 do majątku dłużników Józefa i Ka­
tarzyny Kozickich w Brzuchowicach. 1434 

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 grudnia 1929.

Sa 2/30/11. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tusąd uchwałą z 14 stycznia 
1930 do majątku Józefa Lichta, kupca w Ja ­
nowie. 1435

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 31 stycznia 1930.

Sa 6/30/11. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tusąd. uchwałą 7. 19 stycz­
nia 1930 do majątku Markusa Lichta, kupca 
w Janowie. 1456

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 lutego 1930.

S. 31/29/7. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Zrzeszenia Spółdzielcze­
go „Nasza kultura" z odpowied. udziałami w 
Warszawie i we Lwowie wpisanego w reje­
strze handlowym pod firmą Zrzeszenie spół- 
dzieli ze „Nasza kultura" z odpowiedzialnością 
udziałami w Warszawie — we Lwowie. Ko­
misarz konkursowy Dawid Terkel sędzia o- 
kręgowy we Lwowie. Zarządca masy adwokat 
dr. Andrzej Matkowski we Lwowie. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w .powyż wymienio­
nym Sądzie, biuro Nr. 18 dnia 28 stycznia 
I93°  0 god/. 9 'A przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 10 lutego 
T930. Audjencja rozpoznawcza w tymże Są­
dzie dnia 26 lutego 1930 o godz. 12 w połud- 
me‘ 1437

Sąd okręgowy, W /dział III.
Lwów, dnia 3 stycznia 1930.

Sa 19/29/29. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużników 
Leona Wortmana i Leona Bibera kupców w 
Kołomyji Rynek zastanowiono. .(Cofnięcie 
wniosku). 1386

Sąd okręgowy.
Kołomyja, d 1 a 5 lutego 1930.

Sa 250/29/37. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 26 listopada 1929 między 
dłużniczką Mar,ą Lutmann, kupcową we 
Lwowie a je, w-erzycielami. 1366

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 stycznia 1930.

Sa 102/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Schliissla kupca w Tarnowie Wekslarska 2. 
Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sę­
dzia okręgi w , w Tarnowie. Zarządca ugodo- 
y y  Karol Nenyczko adwokat w Tarnowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 14 dnia 13 stycznia 1930 
o godzinie 1 1  przedpołudniem. Czasokres do 
zglosenia w .erzytelnosci do 1 1  stycznia 1930. 

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Tarnów, 14 grudnia 1929. 1875

Sa 83/89. Wyznaczoną na 30 grudr, * 1929 
audjencję w postępowaniu ugodowem do ma­
jątku dłużnika Mechla Lieblinga odracza ię 
na 24 lutego 1930 godzina 1 1  pp. w tutejszym 
Sądzie biuro 8. 1387

Zborów, dnia 3 lutego 1930.
Komisarz ugodowy.

Sa 96/29. Wyznaczoną na 30 stycznia 1930 
audjencję w postępowaniu ugodowem do ma­
jątku dłużnika Leona Pragera odracza się 111 
24 lutego 1930 godzina 10 pp. w tutejszym 
Sądzie biuro 8. 1387

Zborów, dnia 3 lutego 1930.
Komisarz ugodowy.

Sa 104/29/46. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej na audjencji 26 sierpnia 1929 
między dłużnikiem Maksem Juwelesem kup­
cem we Lwowie a jego wierzycielami. 1367 

Sąd okręgowy.
Lwów, 31 grudnia 1929.

Sa 295,29,36. W sprawie ugodowej firmy 
Dom handlowy i tekstylny Eljasz Koral i 
Eljasza Korala we Lwowie, wobec niejawienia 
się zarządcy na audjencji i zmiany propozycji 
ugodowej na 45%, odroczono audjencję na 
27 lutego 1930 godzina 9% biu’ o 16. 1369

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 stycznia 1930.

Sa I. 4. 9/30/4. Edykt ugodowy. Otwar­
cie postępowania ugodowego do majątku Le 
ona Jabłońskiego, kupca w Tarnow;e, ulica 
Krakowska 2. Komisarz ugodowy dr. Ta­
deusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy dr. Ignacy Kleinberger 
adwokat w Tarnowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 
dnia 5 marca 1930 o godzinie 12 w południe. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności dc 1 
marca 1930. 1370

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 25 stycznia 1930.

Sa 79/29/18. Postępowanie ugodowe Sa­
lomona Bekenbrora i Scheindli Bekenbrot 
kupców w Tarnowie zastanowiono z powodu 
niejawienia się dłużników na audjencji ugo­
dowej. 1873

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 1 1  stycznia 1930.

Sa I. 4. 10/30/2. Edykt ugodowy. Otwar­
cie postępowania ugodowego do majątku Ma­
jera Sesslera w Tarnowie, ulica Wałowa 13. 
Komisarz ugodowy Dr. Tadeusz Smolecki, 
sędzia okręg, w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Efroim Spitzer w Tarnowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 dnia 7 marca 1930 o godzinie 12 w 
południe. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 3 marca 1930. 1371

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 25 stycznia 1930.
Sa 76/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 

rtępowania ugodowego do majątku Ztłiga 
Tauba kupca w Tarnowie ulica Wałowa 34 
Komisarz ugodowy Władysław Kapa sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy dr. 
Mateusz Brilland adwokat w Tarnowie. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro Nr. 14 dnia 16 października 1929 
o godzinie 1 1  przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 14 października 
l 9i 9• 1372

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Tarnów, 7 września 1929.

Sa 89/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Jonasza 
Stiela w Tarnowie ulica Wałowa 34. Komi­
sarz ugodowy Władysław Kapa sędzia okręgo- 
* j »/ Tarnowie. Zarządca ugodowy Efroim 
Spitzer urzędnik prywatny w Tarnowie. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 14 I. piętro dnia 4 grudnia 
1929 o godz. 10 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 2 grudnia 
1 929- 1874

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Tarnów, 26 października 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM AR ŁFGO .
r . 642/29. Karol Bielawski, urodzony 

1897 we Lwowie jako żołnierz zaginął 1920. 
Celem uznania za zmarłe o wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 stycznia 1930. 976

T. 525/29. Karol Bamberger, urodzony 
1881, Neuhof, jako żołnierz ukraiński zagi­
nął 1919. Celem uznania za zmarłego wzywa 
się, aby do 3 miesięcy zgłosi się lub udzie­
lono wiadompści o nim Sądowi. 977

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17 grudnia 1929.

T. 526/29. Joachim Mec, urodzony 1S93 
w Zboiskach jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku zgłosił się lub udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 978

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 20 grudnia 1929.

T. IV. 148/29/3. Edykt. Jakób Kajfasz, 
syn Agnieszki, urodzony 21 lipca 1887 i za­
mieszkały w Tomicach, żołnierz 16 p. obrony 
kraj. b. armji austr., zaginął na wojnie od 
początku roku 1915 bez wieści. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, ab5 uwiadomiono Sąd w Wadowi­
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze­
nia, poczem Sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie. 810

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 22 stycznia 1930.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 13 lutego.
LWÓW (385). 17.45 Koncert kameralny 

w wykonaniu kwartetu smyczkowego (trans­
misja z Warszawy). — 1 S.4 5 Rozmaitości,
komunikaty oraz koncert z płyt gramcfono- 
wych. — 19-58 Sygnał czasu z obserwatorjum 
astronomicznego w Warszawie. — 20.15 
„Człowiek wędrowny" (transm. z Warsza­
wy). — 20.30 Koncert muzyki lekkiej w wy­
konaniu orkiestry Polskiego Radja w War­
szawie. — 21.30 Słuchowisko z Katowic. —
22.15 Komunikaty z Warszawy. — W AR­
SZAW A (14 11). 12.40 Koncet szkolny 2 Fil- 
har.monji. -— 16.15 i 19.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17-4 5 Koncert kameralny 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego ucz­
niów Konserwatorjum muzycznego. — 20.15 
„Człowiek wędrowny" wygł. Wacław Siero­
szewski. — 20.30 Muzyka lekka w wykona­
niu orkiesty Polskiego Radja. — 20.^0 Mu­
zyka taneczna z „Oazy". — KRAKÓW  (312). 
17 .13  „O kobiecie epoki romantycznej", 
wygi. J. Pietrzycki. — 20.05 Koncert wie­
czorny. — 23.00 Transmisja muzyki tanecz­
nej z restauracji ,,Pavillon“ . — PO ZNAŃ 
(334). 17.40 „Fcrjc sewilskie, wygł. ks. W.
Kncblewski. — KATO W ICE (408). 20.00
„Zaszczytne pomniki kultury polskiej", wygł. 
prof. J. Piernikarczyk. — WILNO (368).
19.35 >>0 fotografji i fotografice", wygł. ks. 
P. Śledziewski. — 23.00 Muzyka taneczna z 
„Bristolu". — PRAGA (487). 19.30 „Adrjana 
na Naxosie“ , opera Straussa. — KO PEN­
H AGA (2S1). 20.15 Koncert z Axelborgu. — 
SZTOKHOLM  (436). 20.00 Koncert Um-
berta Urbano. — LO N D YN  (356). 21.00
Koncert Wagnerowski. — R ZY M  (441). 21.02 
„Fedora", opera Giordana. — W IEDEŃ (516). 
19.30 Koncert symfoniczny. — LIPSK (259).
19.35 Koncert Wagnerowski. — FR A N K ­
FU R T (390). 20.30 , Nora", sztuka Ibsena. — 
M O NACH JUM  (533). 20.45 Koncert z udzia­
łem Juana Manena.

Piątek, 14 lutego.
LWÓW (385). Godz. 17.45 Koncert or­

kiestry teatru „Morskie Oko" (transmisja z 
Warszawy). — — 1 S.45 Komunikat narciar­
ski Polskiego T-wa Tatrzańskiego (transm. 
z Krakowa). — 18.55 Rozmaitości, komuni­
katy, koncert z płyt gramofonowych. — 
19.58 Sygnał czasu z obserwatorjum astrono­
micznego z Warszawy. — 20.05: Pogadanka 
muzyczna (transm. z Warszawy). — 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszaw­
skiej. Po koncercie komunikaty z Warsza­
wy. — W ARSZAW A (14 11). 12.05, i6 45
i 19.25 Muzyka z płyt gramofonowych. —
17.15 „O  perłach", opowie inż. J. Frydry- 
chewicz. — 17-45 Koncert orkiestry teatru 
„Morskie Oko". — 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonii. — KRAKÓ W  (312). 16.00 
„Skansen — jako przykład wzorowego mu­
zeum krajoznawczego", wygł. dr. St. Niem- 
cówna. — 17 .15 : „Skarby kościoła Marjac- 
kiego", wygł. K. Estreicher. — POZNAN 
(334). 16.45 Słuchowisko dla m łodzieży. — 
19.05 „Historja literatury czy nauka o ‘ lite­
raturze", wygł. prof. T. Grabowski. — 19.50 
„Holandja współczesna", wygł. dr. M. Je d ­
licki. — 22.40 Muzyka taneczna z winiarni 
„Carlton". —- KATO W ICE (408). 19.30 „Lago 
Trasimcno", wygł. K. Rutkowski. — WILNO

(368). 12.05 Muzyka popularna. — 1 S.45 Au­
dycja wesoła. — BUDAPESZT (550). 19-30 
„Thais", opera Masseneta. — OSLO (493). 
20.00 Koncert symfoniczny. — LO N D YN  
(356). 21.00 Koncert symfoniczny. — RZYM  1

(441). 21.45 „Piękna Helena", operetka Offen­
bacha. — W IEDEŃ (516). 20.05 „Faust",
opera Gounoda. — H AM BURG (372). 20.10 
Koncert Grzegorza Piatigorskiego. — LIPSK 
(259). 21.00 Koncert symfoniczny.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 12 lutego. 
Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie przy 

kursach niejednolitych i spokojnem usposo­
bieniu.

Płacono za Chodorów 142— 143 zł., dola- 
rówkę 80 i 79.25, listy zastawne 4 proc. Banku 
Hipotecznego 39.50, 4 i pół proc. tegoż Banku
42.50, 8 proc. Tow. Kred. Ziemsk. 33-letnie 
73.50—-74 za 100.

Naogół podaż dostateczna, zapotrzebo­
wanie stosunkowo nieduże z powodu braku 
zleceń.

Pożyczka inwestycyjna poszukiwana, a- 
wansowała w cenie i uzyskała kurs złotych
126.50.

Dolar w obrotach pryw. zł. 8.87 i pół. 
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.89—8.9020, Londyn
43.36—43.38, Zurych 172.06— 172.12, Praga
26.37— 26.40, Wiedeń 125.30— 125.60, Berlin 
212.85—212.90.—.

Podaż dostateczna. Dolary pożądane. De­
wizy Berlin i Londyn zniżkują.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 12 lutego.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy po 
cenie powyżej ostatnich notowań.

Większe zainteresowanie dla białej fa­
soli. Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencja niejednolita, -usposobienie spo­
kojne.

NO TOW ANIA -W OW SKIEJ GIEŁDY
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) Q(j ą 0

pszenica dworska ex 1929 , . . 33'50 34'S0
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 30-00 3T 00
żyto jedno!. ex 1929 ......................  18'25 18’75
żyto zbiorowe ex 1929 .................. 17'25 17'75
jęczmień browarowy.................... —' —
jęczmień przem iałow y................14'50 15'25
jęczmień pastewny.........................l 3'75 14'75
owies małop. ex 1929 .................. 14 C0 14'50
kukurudza  ...................................22'50 2359
ziemniaki przemysł. . . . . . . 3- -  3-50
fasola biała • ...................................  50 — 60'—
fasola kolorowa...............................35 '— 40'—
fasola k r a s a ...................................45'— 50 '—
groch ł/2 V ictoria..........................  30 50 35'50
groch p o l n y ...................................23'50 24'50
b o b ik ................................................ 21-75 2275

wyka c z a r n a .......................................24'75 26 75
wyka szara ....................................... 22 ' — 23'—
siano słodkie pras.................................. 8'50 9'50
słoma p raso w an a ...........................  5 '— 6' —
hreczka > ,  ■  .............................. 23 'CO 24'00
l e n ........................................................ 65 ' -  67 '—
łubin niebieski .  ...................... 23 '— 24'—
rzepak ozimy ex 1929 ..................—'— —*—
otręby żytn ie .......................................09'25 09'75
otręby p szenne.......................... .... 12 00 12'50
kasza hreczana 50% poł....................45'50 47'60
kasza jaglana................................... — '— —'—
kasza jęczm ienna.......................... 33"— 35'—
pęcak .  ....................................... 31' — 32 '—
proso kraj..............................................26'75 27 75
makuchy ln iane ...............................33'— 34 '—
mak niebieski...................................140'— 150” —
mak s iw y ............................................1 10 '— 120 '—
koniczyna czerw, natur...................105'— 115*—

za 100 kg loco wagon złotycb
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 36 0 J 37 00
pszenica zbiorowa..............................3259  33'50
żyto jednol. ex 1929   20'75 21 '25
żyto zbiorowe....................................... 19'75 20'25
jęczmień przemiał.................................1675  17'50
owies mał. ex 1929 ..................  16'50 17 00
mąka pszenna 65° / o ..........................60'00 6T00
mąka żytnia typ urzędowy . . . —'— 37'—
otręby żytnie....................................... 09'75 10'25
otręby pszenne...............................12'50 13 0:3

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 lutego 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankvereir. 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

169'23'CO
123'96'CO

4'20 ' 9 
18970 

34'48 CO 
37-i 2-00 
70-08-95 
27-75 't 0 
20-97 50 
79'? 6 50 

13G-79 00 
1-47 0 
1-64 0 
94-80 
21 CO 
9400 
51 00 
69 50 
1210 
2970

10-32-00

Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cement 
Browary • 
Alpiny
Berg u. Hiit.
Poldi Hiitteu
Prager Eiseo
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Scl-.od nica
Rakszawa
Bank Matop.

48 00 
35 50 

261-00 
9300 

111-00 
36-00 

ż 59-00 
174-00 
655 00 
105-25 
380-50 

12-75 
12 80 
48-75 

107-00 
4-24 
5 51 

38 25 
28 00 
10-00

015

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 13 lutego 1930.

Na giełdzie akc. ruch dość ożywiony, 
tend. utrzymana, usp. żywe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 13 lutego 1930.

Na giełdzie zboż, słaba podaż, tend. u- 
trzymana, usp. spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 13 lutego 1930
Bank Dysk. 125 00 Modrzejów 13-75
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 6C-50
Zw. Sp Zar. 79-00 Starachowice 21-50
Bank Polski 183-50 Syndyk, roln. 1000
Dąbrowa 60 00 Zieleniewski 61-50
Siła i światło 9800 Zawiercie 10 50
Spiess 100 00 Haberbusch 106-00
Warsz. cuk. 3100 Borkowski 07-C0
Wągiel 54-00 Bank Małop. 27-00
Cegielski 4200 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki 28-50
Bank Zachód 73 00 Spirytus 21 '00
Firlej 38-00 Wysoka 235-25

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 13 lutego 1930

Dolary St. Zj. 8-86-00 Franki fr. 34 92 00 
Belgja 124-2500  Holandia 35761  00
Kopenhaga 238 65 00 Londyn 4 3 o6'25
Nowy Jork 890-02 Paryż 34‘92-00
Praga 26 '39 'CO Szwajcarja 172*07-00
Sztokholm 139-25-00 Wiedeń ! 25-55-00
W lot hy 16-69-00 Gdańsk (of.) 173'35
5 '7|j pożyczka konwersyjna 52”5iJ 
pożyczka kolejowa konwersyjna 52 00 
pożyczka kolejowa 10250 
pożyczka dolarowa 79 50 
dolarówka 79 50 Ol) 00 00 00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94'CG 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj 9403

POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY 
W ZBOROWIE

L. 157 30.
Zborów, 8 lutego 1930

Ogłoszenie przetargu.
Powiatowy Zarząd Drogowy w Zborowie 

ogłasza rozpisanie przetargu
na dostawę materjałów kamiennych
do budowy i konserwacji dróg powiatowych 
w roku 1930/31 — na dzień 20 lutego b. r.

Przetarg odbędzie się w biurze Zarządu 
drogowego o godzinie II-tej przed połu­
dniem. Informacji co do warunków dostawy 
jakoteż jakości i ilości dostawy na poszcze­
gólne drogi, udziela Zarząd drogowy w go­
dzinach urzędowych.

Oferty wraz z próbkami kamienia należy 
złożyć najpóźniej do godziny 11  -tej w dniu 
przetargu, przyczem należy dołączyć dowód 
na złożone wadjum w Kasie Skarbowej lab 
podręcznej Kasie Zarządu drogowego w go­
tówce lub papierach wartościowych przy­
datnych na wadja i kaucje, w wysokości 5%  
sumy oferowanej.

Zastrzega się dowolny wybór ofert bez 
względu na wysokość cen oferowanych.

Oferty nie odpowiadające warunkom roz­
porządzenia Ministerstwa Robót Publicznych 
L. III.-396/26 lub złożone po upływie wy­
znaczonego terminu nie będą rozpatrywane.

Kierownik Zarządu Drogowego :
Inż. M ESS1NG m. p. 

Przewodniczący Wydziału Rady Powiatowej: 
KOCOŁ m. p.

Przedruk wzbroniony!

1RENE PU JO L. 36)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

Cyncynat klasnął w  ułanie i w y­
nalazcę zaprowadzono do pokoju na 
piętrze, gdzie na kom inku płonął w e­
soły ogień. M ały stolik zastawiony był 
jedzeniem, flaszka wina stała obok. 
Łóżko było obszerne i wyglądało na 
bardzo wygodne.

V igny nie obejrzał się nawet na 
drzwi, za któremi zniknęli jego o- 
prawcy. Usłyszał zgrzytnięcie klucza, 
który dwa razy obrócił się w zamku.

N ie!... — wyrzekł, zaciskając 
pięści. — N ie dostaniecie nic... Ani 
jednej form ułki, ani jednego w ylicze­
nia! N ic!

Pokój posiadał tylko jedne drzwi, 
przez które go wprowadzono, i jedno 
okno. V ignv usiłował je otworzyć, 
Spostrzegł jednak, że było zabite na 
głucho i opatrzone żelazną kratą.

— A  zresztą — pomyślał uczony 
— na pewno postawili wartę koło do­
mu... N ic udałoby mi sic uciec lepiej 
poczekać do rana.

Była zaledwie ósma wieczorem i 
noc zapowiadała się długa. Początko­
wo V ignv zdecydował się nic nie jeść, 
jednakże apetyt, zaostrzony przejażdż­
ka samochodem, przemógł to posta­
nowienie. Ostatecznie łatwiej jest ocze­

kiwać przyszłych walk łub tortur z 
pełnym żołądkiem, niż na głodno.

Zjadł więc parę plasterków szynki 
i pół kurczęcia na zimno, uzupełnił k o ­
lację soczystą gruszką i popiwszy 
wszystko winem, położył się w  ubra­
niu do łóżka. W  dziesięć minut później 
łysy człowieczek chrapał jak stare or­
gany, z błogim wyrazem tw arzy; w i­
dać nie dręczyły go sny o inkw izycyj- 
nych torturach.

D rzwi otw arły sie bez hałasu i po­
jawił się w nich Cyncynat z pseudo- 
prefektem. Potrząsnął lekko za ramię 
śpiącego, potem raz jeszcze bardziej e- 
nergicznie, wreszcie zaczął trząść go 
za ramię bez żadnej już ceremonji. 
G łow a uczonego chwiała sie na obie 
strony, lecz oczy się nie otw orzyły, a u 
nie ustało chrapanie.

— C o m e  o n !  — rzekł C yn cy­
nat.

W eszły jeszcze dwie osoby, najwi­
doczniej dokładnie poinform owane o 
tern, co mają robić.

Za chwilę wynalazca owinięty był 
kołdrą jak małe dziecko i zaniesiony 
do samochodu, jednakże nie do limu­
zyny, której szybkość przyprawiła go 
o taki strach, lecz do małego cięża­
rowego auta, których wiele kursuje 
na drogach francuskich.

Jechano długo, gdyż samochód po­
suwał się powoli, wreszcie zatrzym a­
no się na brzegu rzeki przed przygo­
towanym  do holowania galarem, na­
ładowanym transportem miejscowego 
wina. Łysego człowieczka wsadzono 
do małej kajuty i tej nocy pozwolono

mu już spać bez przeszkód.
G dy nazajutrz V igny się obudził, 

był jasny dzień. W  pierwszej chwili 
nie mógł się zorjentować, gdzie się 
znajduje. Pokoik, w którym  przeby­
wał, był malutki, cały wyłożony 
drzewem i mający jedno malutkie o- 
kienko zamknięte hermetycznie.

Łagodne kołysanie się i oddalony 
plusk w ody pouczały wynalazcę o 
miejscu jego przebywania.

— Jestem na statku!
N ie mylił się. Ciężki galar, ho­

lowany wzdłuż brzegu przez dwa bia­
łe perszerony, posuwał się spokojnie 
po kanale w kierunku Bordeaux.

V .

CORAZ GORZEJ.

W  krótkim  czasie przekonał się w y­
nalazca o tern jak bardzo monotonnie 
upływają dni na holowanym galarze. 
Statek posuwał się wolno, leniwie, 
krok za krokiem  koni. N ie zachodziły 
żadne incydenty prócz wymijania 
sluz, przy których powtarzały się 
wciąż te same manewry i przeciąga­
nia koni. Poza tern panował absolutny 
spokój i melancholijna nuda.

Uczony zanudzał się w niemożli­
w y sposób w kajucie, w której go u- 
więziono. N ie mając nic do czytania, 
nawet gazety, spędzał całe dni na swem 
posłaniu z nosem przylepionym do 
grubej szyby, przez którą patrzył na 
zielone brzegi rzeki.

Spostrzegał na nich ludzi, ryba­
ków łowiących ryby na wędkę, bawią­

ce się dzieci, lecz nic miał możności 
wezwania pomocy. N ikt też nie po­
dejrzewał nawet, że w głębi galaru, 
naładowanego beczkami z winem, 
znajdował się więzień.

Pewnego dnia galar zatrzymał si., 
aby dać _ drogę wym ijającem u go stat­
kowi. V igny, jak zawsze na posterun­
ku przy swojem okienku, zobaczył 
przyglądającą mu się z mijanego stat­
ku małą dziewczynkę. Zaczął jej da­
wać znaki, ale dziecko nie rozumiało, 
o co mu chodzi; śmiało się, odpowia­
dając minkami na błagalne znaki uczo­
nego. W  końcu oba statki oddaliły s e 
c-d siebie i nieszczęsny wynalazca mu­
siał zrezygnować ze swych nadziei.

T rz y  razy dziennie o ósmej rano, 
w południe i wieczorem drzwi od ka­
juty się otwierały i rosły drab o bru­
talnej twarzy przynosił mu jedzenie. 
Kuchnia nie była w ykw intna, lecz 
bardzo smaczna i dość urozmaicona. 
Pod tym  względem więzień nie miał 
żadnego powodu do uskarżania się.

Parokrotnie starał się zawiązać 
rozm owę ze swoim dozorcą, lecz na- 
prożno. Drab nie raczył nawet odpo­
wiadać, nie wiadomo, czy z powodu 
zakazu, czy też nieznajomości fran­
cuskiego. T o  pierwsze było jednak 
prawdopodobniejsze, bo gdy raz u- 
czony zagroził mu słowami: „W p a­
kuję was wszystkich do krym inału"—  
milczący dozorca wzruszył pogardli­
wie ramionami, spojrzawszy ironicz­
nie na pieniącego się ze złości łysego 
człowieczka.

(C. d. n.)
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